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PAŃSTWO -  SAMORZĄD.
O k r e s  zb l iża jących się w y b o r ó w  do  

s a m o r z ą d u  m ie j sk ie g o  w y m a g a  g ł ę b s z e ­
go z a s t a n o w i e n i a  się n a d  rolą s a m o r z ą ­
d u  w pa ń s tw ie  Z s a m e j  is toty s a m o ­
rządu  wy ni ka ,  że n i e m a  za sa d n ic z y ch  
różnic  w z a d a n i a c h  i c e la c h  p o m i ę d z y  
a d m in i s t r a c ją  p a ń s t w o w ą  a adm in is r a c ją  
s a m o r z ą d o w ą .  S a m o r z ą d  b o w i e m  ro z u ­
mi eć  na le ży  jak o  udz ia ł  s p o ł e c z e ń s t w a  
w publ iczne j  admin is t r ac j i  w r a m a c h  
p e w n e g o  te ry to r j u m  w o b r ę b i e  p a ń ­
s twa  i p o d  je go  s a n k c j ą  a m a j ą c y  na  
ce lu  j a kna j r ac jo na ln ie j s ze  o p a r c i e  a d ­
minis t rac j i  g o sp o d a rc ze j ,  ku l tu ra lne j  i 
s po łe czne j  na  m i e j s c o w y m  układz ie  s t o ­
s u n k ó w  i i s to tnych  p o t r z e b a c h  d a n e g o  
t e r y to r ju m ,  oraz j ego  ludn ośc i  bez 
w zg lędu  na  ich p r z y n a le ż n o ś ć  w y z n a ­
n iow ą,  n a ro d o w o ś c io w ą ,  z a w o d o w ą  i 
s p o łe czną .

z a r ó w n o  p a ń s t w o  jak  i s a m o r z ą d  
m a  na ce lu  ja k n a j s p r a w n i e j s z e  z a r z ą ­
d z a n ie  s p r a w a m i  g o s p o d a r c z e m i ,  kul tu-  
r a ln e m i  i sp o ł eczn em i .

Różnica  i s tnie je  n a t o m i a s t  w s a m e j  
organizac j i  władz,  ins ty tucyj  i u rząd zeń .

Is totą s a m o r z ą d u  jes t  s a m o i s t n a  in ic ­
j a t y w a  a d m in is t r a c y jn a  ciał i o r g a n ó w  
s a m o r z ą d o w y c h  p o w o ła n y c h  z ^wyboru,  
k tó re  przez to  m o g ą  wywier ać  wpływ 
na  na  tok s p r a w  s a m o rz ą d o w y c h .

S a m o r z ą d ,  j ak  p a ń s t w o  p o s ia d a  s a ­
m o d z ie ln o ś ć  w r a m a c h  te ry tor ja lnych  
z d o b y w a n i a  i ro zp o rząd za n ia  ś ro d k a m i  
n a  z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  adm ini s t r ac j i  
s a m o r z ą d o w e j ,  d r o g ą  o b c ią żan ia  o b y w a ­
teli p o d a t k a m i ,  op ł a t a m i  i t. p.

Z a k re s  dz ia ła lności  s a m o r z ą d u  jes t  
dwojaki :  w ła sny  i po ru czo n y .  W sz y s t ­
ko co  d o ty czy  d o b r o b y t u  m a te r j a ln e g o ,  
rozwoju  d u c h o w e g o  i zdrowia  o b y w a ­
teli leży w e  w ła s n y m  zak re s i e  d z i a ła l ­
ności  s a m o r z ą d u .  Z ak re s  dz ia ła n ia  p o ­
ru c z o n y  przez  p a ń s t w o  n o r m u j ą  u s t a ­
wy i r o z p o rz ą d ze n ia  w ła dz  p a ń s t w o ­
wych,  k tó re  dopuszcza ją  s a m o r z ą d y  do  
w sp ó łp ra cy  w dz iedz in ie  admi nis t r ac j i  
p ańs tw owe j ,  op ie ra jąc  tę  w s p ó ł p r a c ę  na

Słuszny p ro tes t  przeciw  obcym 
inżynierom .

WARSZAWA. —  Zw ią zek  Zr zesz eń  
T echn ic zny ch  sk ie r ow ał  d o  prezes a  R a ­
dy  Minis t rów m e m o r j a ł  w s p r a w ie  p r a ­
c u ją cyc h  w Polsce  inż yn ie ró w  o b c o k r a ­
jow ców.

M e m o r ja ł  s twie rdza ,  że na  wie lu 
s ta n o w is k a c h  w p r z e m y ś l e  po lsk im  pra  
c u ją  inżynie row ie  o b c o k ra jo w c y ,  p o d ­
czas gdy  l iczne  rzesze in żyn ier ów  P o ­
laków,  n ie  m a j ą c  po sad ,  g łodu ją .

M e m o r ja ł  d o m a g a  się p r z e p r o w a ­
dz e n ia  re jes t rac j i  i nżynie rów o b c o k r a ­
j o w c ó w  i z a s t ą p ie n ia  ich in żyni er am i  
k ra jo wy m i .

Anglja w ystąp i s tanow czo 
w sp raw ie  rozbrojenia.

LONDYN.  „Dai ly  Mail" o raz  „ D a ­
ily Exp re ss"  o świad cza ją ,  że większoś ć  
m in is t rów  bryty jsk ich  jes t  już  z n i e c h ę ­
co na  c i ą g ł e m  o d r a c z a n i e m  i p r z e w l e k a ­
n i e m  u k ł a d ó w  roz br o j en io wych ,  w o b e c  
cze go  m o ż n a  ocz ek iw ać ,  że w n a j b l i ż ­
szych  dn iach  ze s t r o n y  angie l sk ie j  wyj ­
dzie j ak ie ś  e n e r g i c z n e  o ś w i a d c z e n i e  w 
tej  sp ra w ie .

LONDYN.  Br y ty jsko-w łosk ie  rozmo -  
wy p r o w a d z o n e  o b e c n i e  w L o n d y n i e  
m a j ą  ten  e fekt ,  że w czas ie  o b r a d  k o ­
misj i  ko n fe renc j i  rozbr o j en i owe j  w d n iu  
26 m a ja  w G e new ie ,  p ogl ądy  W. Bry- 
tanj i  i Włoch  nie b ę d ą  się w n i cze m  
różniły.

gwaranc j i ,  że s a m o r z ą d  sk ła d a ją c y  się 
z czy n n ik a  obyw a te l s k id go ,  da je  p e w ­
ność  sp r a w n i e j s z e g o  w y p e łn ie n ia  z leceń  
p a ń s t w o w y c h ,  n iżby to  w y p e łn ić  m o ­
gły u rzęd y  p a ń s t w o w e .

W tych  w a r u n k a c h  p a ń s tw o  i s a m o ­
rządy,  zdąża jąc  d o  j e d n e g o  celu,  u z u ­
p e łn ia ją  się w z a je m n ie ,  a s p r a w n o ś ć

w sp ó łp ra cy  u z a le żn io na  jes t  ści śle od 
s to pn ia  ku l tu ry  ogól ne j  i zawod ow ej ,  
w y r o b ie n ia  o b y w a t e l s k i e g o  i s p o ł e c z n e ­
go,  o r az  p e ł n e g o  poczuc ia  o d p o w ie d z ia l ­
ności  w yn ika jące j  z c z y n n e g o  w s p ó ł ­
dz ia łan ia  ob y w a te l i  w za ła tw ian iu  spraw 
publ icznych ,  gdyż  ty lko  w t e d y  s a m o ­
rząd m o ż e  n a le życ ie  w y p e łn ić  z le cone  
m u  przez  p a ń s t w o  czynnośc i  i tylko  
w t e d y  m o ż e  z a g w a r a n t o w a ć  wszys tk im 
o b y w a t e l o m  n a le ż y tą  o p i e k ę  i ład.

Min, Barthou o wynikach swej podróży.
KRAKÓW. U .kresu swego pobytu 

w Pols ce  m in is te r  Bar thou  udziel i ł  wy­
s łannikowi  Polskiej  Agencji  Te legraf icz­
nej wywiadu,  w k tórym s t r eś c i ł  ogólne  
wrażen ie  i wyniki swej wizyty.

Wynoszę  —  powiedz iał  —  jaknaj- 
l epsze  wrażenie  ze swego pobytu w 
Polsce,  jak również  z przyjęcia,  jakiego 
dozna łem.

T rudno mi wypowiedzieć ,  jak bardzo  
mnie  wzruszyła  s e rd e c z n o ś ć  przyjęcia 
ze s t rony  Marsza lka  P i ł sudskiego .  O d ­
na la z łe m  u n iego tę  s am ą żywość  um y ­
słu,  t ę  s am ą dosko na łą  o r j en ta c ję  w 
zagadn ien iach  poli tycznych,  co w roku 
1921, gdy m ia ł e m  sposo bność  ze tkną ć  
s ię  z n im poraź  pierwszy.  Rozmowa 
Marsza łka roi s ię od  wsp omnień  o s o ­
bis tych,  k tóre  opowiada z niezwykłą 
werwą i malowniczością .  Roz mawia ł  
ze  mną,  jak z przyjac ielem.  Je s t em  
mu za to n iezmiern ie  wdzięczny.

Miałem również okazję poznania m i ­
n is t ra  Becka .  J e s t  to prawdziwy mąż  
stanu,  świetnie  poinformowany o wszyst  
kich zagadn ien iach  Europy współczesne j ,  
o inte ligenc ji  n ie s łychanie  byst rej  i ży­
wej.  U tego  gorącego  patr joty kult  dla 
id ea łu  łączy się z rzadką  przenikl iwością

1 ze z m ys łe m  rzeczywis tośc i .  W ciągu
2 ch os ta tn ich  dni od by łe m z min.  B e c ­
k iem l iczne  rozmowy, wyc hodz ące  poza 
r amy pro tokułu ,  aby zna leźć  s ię  na  t e ­
ren ie  przyjaźni.

Sojusz  Polski  i Francj i  j est  nietylko 
mocny,  lecz niewzruszony.  Wszys tko 
nas łączy  zarówno in te res  i r oz są ­
dek,  jak w spomnien ia  przesz łośc i  i t ro ­
ski o przyszłość.  J e s t e m  pewien,  że w 
s tosunku do  żadnego  zagadnien ia  nie 
ujawnią  s ię  pomiędzy  Franc ją  a Polską  
g łę b sze  różnice  zdań.

Wszyscy,  którzy pragną  szcze rze  p o ­
koju w Europie ,  winni  c ieszyć  s ię  z r e ­
zu l ta tów mej wizyty,  gdyż przyczyniają 
s ię  one n iewątpl iwie  do jego  u t r z y m a ­
nia.

S t ano wi sk o  min is t ra  spraw za gr a ­
n icznych Franc ji  —  kończy min is te r  
Ba r thou  —  jakie ob ją łem,  u lega jąc  proś  
b o m  mego przyjaciela,  p r ezydenta  Dou-  
m ergue 'a ,  pe łne  jes t  wielkiej  odpow ie­
dz ialności ,  ale szczęś l iwy jes tem,  że d a ­
ło mi również  sposobność  do odbycia  
podróży,  którą zal iczać  b ę d ą  do  na j lep­
szych  wsp omnień  mego życia publ icz­
nego.

Poważna tranzakcja kredytowa
polsko - angielska.

LONDYN Wczoraj  zawar t a  zosta ła  
um ow a z towarzys tw em  West inghouse .  
W imieniu Polski  podpisal i  ją wicemini ­
s te r  skarbu ,  Adam Koc, o r az  wi cemin i ­
s t e r  komunikac j i  inż. Piasecki .  Umowa 
ta posiada  wielką donio s łość  go sp oda r ­
czą  dla  Polski  i przyczyni s ię  do  zac i e ­
śn ien ia  węzłów współpracy  gospo darcze j  
między  Polską  i Anglją. J e s t  ona  jedną  
z większych t ranzakcj i  k r edytowych o 
c h a ra k te rz e  gospodarczym,  jakie dok o­
n a n e  zos ta ły os ta tn io  na  rynku  angiel ­
skim,  co świadczy o w z ra s t a ją ce m  wciąż 
zaufaniu do Polski.

Kont rakt  do tyczy  dostawy hamulców 
zespołowych dla wagonów towarowych 
PKP.  i opiewa na 132 4 milj. złotych.

D os ta wa  t rw ać  będz ie  6 lat .  Należy z a ­
znaczyć,  że 60 proc.  robót  wykonanych 
będz ie  w Polsce ,  p rzyczem podzia ł  ich 
jes t  taki,  że fabryki  polskie wyrabiać  
bę dą  ca łkowic ie  komple ty hamulców,  
według  pa ten tów West inghouse .  Polskie 
Koleje P a ń s t w o w e  korzys tać  b ę d ą  z tych 
pa te n tó w  be zp ła tn i e  również i w przy­
szłości .  Ha mu lc e  odpowiada ją  na jb a r ­
dz iej  now oc zesnym  wy maganiom t e c h ­
niki, m. in. uwględnia ją na jnowszy  wy­
na lazek  szwedzki ,  a mianowic ie  a u t o m a ­
tyczne  regulowanie  i dz iałanie  h a m u l­
ców, znane  jako „ S A B ”.

Dos t awa  ha m ul ców  odbywa s ię  na 
kredyt  z t e rm in e m  10 letnim przy op ro ­
cen to wa ni u  6 i pół  proc.  rocznie.

Sojusz polsko - francuski
żywą rzeczywistością.

Minis ter  spraw zagr.,  p. J ó z e f  Beck,
udz ie l i ł  p rzeds tawic ie lowi  urzędowej  
f rancuskie j  agencj i  „ H av asa” wywiadu,  
w k tórym  oświadczył ,  co następuje :

„Chcia łbym,  żeby pan powiedz ia ł  
czy te lnikom na ca łym świecie,  że uw a­
żamy w Polsce  so jusz  między  naszym 
kra jem a Franc ją  nietylko jako e le m e n t  
t rwały życia międzynarodowego,  ale tak ­
że, jako żywą rzeczywistość .

Wedle me go zdania,  na  to, aby ja ­
kikolwiek układ  między  d w om a  p ań­
s twa mi  mia ł  swą pe łną  war tość ,  t rzeba ,  
by jednoczył  w sobie  dwa czynniki:  
zgodną  wolę obydwu rządów i poparc ie  
opinji  publ icznej .  Wizyta p. Bar thou  
wzmoc ni ł a  war tość  tych dwu n i e z b ę d ­
nych e le ment ów.  Rząd  polski nie zapo­

mina  nigdy o sympatj i ,  jaką p. Bar thou  
żywi wobe c  naszego  kraju.  W czas ie  wi­
zyty waszego  minis t ra  spraw zagran icz­
nych u nas  zdobył  on sobie  sympat ję  
wszystkich  od pierwszego aż do  na j ­
skr om nie jszego  obywate la .  Za l iczam roz ­
mowy, jakie mog łem mieć z cz łowie­
k iem tak znakomi tym,  jak p. Bar thou  
do  na jbardz ie j  doniosłych w mojej  kar- 
j e rze  poli tycznej .

Nas tępnie  min is te r  podkreśl i ł ,  że jego 
s łowa nie  są tylko wyrazem kur tuazj i ,  
ponieważ  mia ł  zawsze  repu ta c ję  cz ło ­
wieka mi lczącego,  nigdy nie wypowia­
da ł  s łów zbędnyc h  i rzadko  kiedy wy­
s t ęp owa ł  publ icznie  z of ic ja lnemi  oś wi ad ­
czeniami .

„ O dw aży łem  każde  s łowo —  mówi

min.  Beck  — które  pop rzednio  wypo­
w i e d z i a ł e m ”.

„Widzi pan,  że i s tnieje między  na- 
szemi  dwom a kra jami  kapita ł  s po nt an i cz ­
nej,  szczerej  i t rwałe j  sympatj i .  Należy 
s ię z tern l i czyć”.

W ieczor em przyjął  p. min.  Beck  p r z e d ­
stawiciel i  prasy f rancuskie j ,  wobe c  k tó­
rych złożył  krótką deklarac ję ,  u t rzy maną  
w podobny m duchu.

M ocarstwowe s tanow isko  
Polski.

LONDYN.  —  Pr asa  an g ie l sk a  za j ­
m u j e  s ię  b a r d z o  obsz e rn ie  p od ró żą  
m in is t ra  B a r t h o u  d o  W ars zaw y ,  w y c i ą ­
g a j ą c  z t e g o  r oz m a i te  wniosk i ,  m o g ą ­
ce  m ie ć  wp ływ  na  b ieg pol i tyki  e u r o ­
pe jsk ie j .  Dziennik i  w yraża ją  z a p a t r y w a ­
nie,  że Polska  m o ż e  śm ia ło  p r e t e n d o ­
wać  do  m i a n a  wie lk iego  m o c a r s t w a ,  
j e d y n ą  p rz e sz k o d ą  w te rn by łaby  j e d ­
n a k ż e  kwe s t ja  mnie j szośc i .  O b o w i ą z u ­
ją c e  o b e c n i e  Po lsk ę  u m o w y  m n ie js z o ś ­
c iowe  n ie  d a d z ą  s ię  pog odz ić  ze s t a ­
n o w i s k i e m  wie lk iego  m o c a r s tw a .

Parysk i  k o r e s p o n d e n t  „ T i m e s a “ p i­
sze m. in.: W Paryżu  z byt  d o b r z e  r o ­
z u m i e j ą  teraz,  j ak  b a rd z o  k o n i e c z n e m  
było  s p r a w d z e n i e  na  m ie js cu  i s to tn e g o  
s t a n u  rzeczy.  —  W i a d o m o ś c i ,  na d e s z łe  
z W ars zaw y,  n ie  pozwala j ą  wątp ić ,  że 
p o  o b u  s t ron ach  p o w i e d z i a n o  n i e j e d n o  
w yr aźne  s łowo.  W y ja śn io no  n i e w ą tp l i ­
wie,  że Polska c h c e  być  t r a k t o w a n a  na  
równi  z innymi  i że  w przyszłośc i  n ie  
m o ż e  za sa d n ic z o  z a p a ś ć  żad n a ,  Polskę  
d o ty cząca  decyz ja,  bez te go ,  by nie  za 
p y t a n o  ją  o jej  zdanie .

Zaufanie giełdy londyńskie} 
do pap ie rów  polskich.

LONDYN. Dowodem zaufania giełdy 
londyńskiej  do Polski  j est  fakt s tosunko 
wo niewielkiego obniżenia s ię  7-procen-  
towej polskiej  pożyczki  s tabi l izacyjnej  
po dokonanej  po dniu 15 kwietnia wy­
p łac ie kuponów. W ciągu os ta tn ich  3 
lat  pożyczka polska po wypłacie kupo­
nów s ta le  obniża ła  się o 7, 8, a częs t o  
i 10 punktów,  obecnie  zaś poraź p ie rw­
szy od szeregu  lat  obniżyła s ię  tylko o 
3 i pół  punkta.  Kurs pożyczki z 94 
przed  wypłatą kuponów obniżył  s ię do 
90 i pół  i po zos ta je  obe cn ie  na tym po 
z iomie niezmieniony.

Tragiczne położenie  Po laków  
na Śląsku Opolskim.

OPO LE.  „N owin y  O p o l s k i e ” d o n o ­
szą,  że po ło ż e n ie  k u p c ó w  p o ls k ic h  na  
Ś ląsku  O p o l s k i m  jes t  wp ro s t  t rag iczne .  
Zwłaszcza  r e s ta u rac je ,  g o s p o d y  i sk le py  
polsk ie  są  b o j k o t o w a n e .  Bo jk o t  t e n  jes t  
zo rg a n iz o w a n y ,  a kl i jenci  k u p u ją c y  w 
polsk ich sk le p a c h  są p r z e d m i o t e m  a t a ­
ków.  Zaża le n ia  i skargi  d o  władz  n i e ­
m ieck ic h  nie o d n o s z ą  ż a d n e g o  r e z u l ­
ta tu .

Nieudana próba zbliżenia 
sow iecko-niem ieckiego.

RYGA. — Ł o t e w s k a  a g e n c j a  te legra  
f iczna  u p o w a ż n i o n a  zos ta ła  do  o g ło s z e ­
nia n a s t ę p u j ą c e g o  k o m u n i k a t u :

Rząd n ie m ie cki  p o i n f o r m o w a ł  rząd  
ło tewski ,  iż rząd  sowiecki  w ce lu  z a m a  
n i f e s t o w a n ia  p o p r a w y  s to s u n k ó w  n ie ­
m i e c k o  so wiec kic h  z a p r o p o n o w a ł  N i e m ­
c o m  p o d p is a n ie  p ro to kó łu  g w a r a n t u j ą ­
c e g o  n i ep o d le g ło ść  i n ie n a r u s z a ln o ś ć  
p a ń s tw  ba ł tyckich .  Rząd n i e m ie c k i ,  u- 
waża jąc ,  iż n ie p o d le g ło ść  i in te g ra ln oś ć  
p a ń s t w  ba łtyckich  n ie  s ą  za g r o ż o n e  i 
że te go  rodzaju pro to kó ł  n ie  m ó g ł b y  
po le pszyć  s t o s u n k ó w  n ie m ie cko - sow ie c-  
k ich,  w k o n s e k w e n c j i  odrzuc i ł  p r o p o ­
zyc ję  sowiecką .

Rząd sowiecki  również  po in fo rm o-
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Korzystajcie z okazji i zwiedźcie Wystawę Książki,
która przedłużona została do dnia 10 maja b.r.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś dni następnych.

Potężne arcydzieło filmowe wytwórni 
„SOWKINO" Moskwa

MARTWY DOM
Wstrząsająca tragedja spiskowców ro- 

syjskich za panowania Mikołaja I.
NAD PROGRAM:

JEGO EKSCELENCJA SUBJEKT
W  roli tytułowej EUGENJUSZ BODO.

Khm-Teatr „STYLOWY"
Film  jakiego n iew idziano w  Polsce!

W ykonany kosztem m ił- ___- __
jonów  i stworzony dla
m iljonów  pod tytułem  ■ W f c M I

w r o l a c h  
głównych: 

_  m N ajznako­
m itsi ak torzy o światowym  rozgłosie:
Natalja Kohanko i A. P r e j e  an.
Nad program: Z a g r. k ro n ik a  a k tu a ln o  
ści. Dod. F le is c h e ra  i  K ro n ik a . P A .T

nad Wołgą

Tysiące policjantów
w  pościgu za postrachem Am eryki.

wał rząd łotewski o swej inicjatywie i 
odmownej odpowiedzi Niemiec.

O ild wiadomo, Estonja, Litwa i Fin 
landja otrzymały takie same zawiado­
mienia.

Wyrodne córki zabiły kijami 
matkę.

KIELCE. We wsi Wrocimowice pow. 
miechowskiego wynikła bójka na tle za­
targu o grunt pomiędzy Marjanną Prze- 
ślicówą a jej zamężnemi córkami Wik- 
torją i Agnieszką.

Bójka przybrała niesłychanie ostry 
charakter i w rezultacie matka zabita 
została przez córki okutemi kijami. 
Sprawczynie zatrzymano i przekazano 
władzom sądowym.

Ujęcie mordercy handlarza 
obrazów.

RAWA MAZ. Przed kilku dniami do­
nieśliśmy o znalezieniu przez dzieci, 
bawiące się w lesie koło osady Rylsk 
Mały zwłok mężczyzny.

Ofiarą zbrodni padł wędrowny han­
dlarz obrazów, Aleksander Droczyński, 
kłóry na rowerze objeżdżał wsie i mia­
steczka. W chwili zamordowania posia­
dał on przy sobie około 3.000 zł., które 
zostały mu zrabowane, jak również ze­
garek, rower i obrazy.

W kilka dni po zbrodni, do zakładu 
ślusarskiego w Rawie Mazowieckiej, ja ­
kiś osobnik oddał do naprawy rower. 
Po pewnym czasie zgłosił się po rower 
mieszkaniec sąsiedniej wsi Stolnicki z 
pod Rawy, Józef Bors. Na widok policji 
usiłował zbiec, lecz został zatrzymany.

Podczas badania przyznał się do za­
bójstwa Droczyńskiego. Pewnego dnia 
przyszedł do jego zagrody Droczyński 
z obrazami i poprosił o nocleg. W cza­
sie rozmowy Bors dowiedział się, że 
handlarz posiada przy sobie większą 
sumę pieniędzy. Rano, gdy Droczyński 
chciał odejść, zaproponował mu, że od­
prowadzi go i wskaże krótszą drogę 
przez las W momencie, gdy przecho* 
dzili odludną ścieżką, wydobytem z kie­
szeni i żelazem uderzył Droczyńskiego 
w głowę.

Zkrodniarza zakutego w kajdany, 
odstawiono do więzienia w Rawie Ma­
zowieckiej.

Nowa afera bankowa we 
Francji.

PARYŻ. Krach wielkiego Banku Spół 
dzielczego w Paryżu wywołał niemały 
niepokój wśród ogółu. Według oświad­
czenia ministra finansów, wkłady dosię­
gały sumy 345 miljonów franków, z cze­
go znikoma część prawdopodobnie znaj­
dzie pokrycie.

Śledztwo w sprawie przyczyn kra­
chu) niewątpliwie doprowadzi do wykry 
cia wielkiego skandalu finansowego, w 
którym zamieszanych jest wielu parla­
mentarzystów.

Wiele miljonów z wkładów zużyto na 
finansowanie socjalistycznych kandyda­
tur podczas wyborów do parlamentu w 
r. 1932. Prócz tego wielkie sumy inwe­
stowano w wątpliwych przedsięwzię­
ciach.

NOWY JORK. Trwający od kilku ty 
godni pościg za szajką osławionego ban 
dyty Dilingera zwanego „wrogiem Ame­
ryki nr. 1 ” objął już terytorjum 5 ciu 
stanów środkowo zachodnich.

W akcji bierze udział 5000 policjan­
tów i około 2000 ochotników. Siedziba 
sztabu tej armji jest ściśle zakonspiro­
wana Wczoraj przybyła na teren ope­
racyjny eskadra samolotów, która weź­
mie udział w pościgu.

Dilinger, posiadający na swem su­
mieniu kilkanaście morderstw, pojawił 
się w ubiegłą niedzielę w Spiderlake. 
Dla ujęcia bandytów wysłano 400 poli­
cjantów.

W nocy bandyci podjęli atak na kor­
don policyjny. Na jednym z odcinków 
odezwały się karabiny maszynowe. Po­
chodziły one z dziedzińca hotelowego, 
położonego w dzikiej, romantycznej, o- 
toczonej lasami okolicy.

Zuchwali bandyci w szalonem tem­
pie, nieustannie strzelając,fprzedarli się

przez kordon i znikli w dzikich lasach 
stanu Wisconsin.

Podczas walki zginął urzędnik mini­
sterstwa sprawiedliwości i 3 policjantów.

W poniedziałek popołudniu Dillinger 
pojawił się w stanie Minesota.

Wezwano specjalne posiłki policyjne 
z Filadelfji. Przybyły samochody pancer 
ne, psy policyjne, a nawet samoloty, 
aby wziąć udział w akcji. Bandytów 
wytropiono w St. Paul-Park. Wywiązała 
się dzika strzelanina.

Dilinger i tym razem wydostał się 
z matni. Dopadłszy swego samochodu, 
bandyci w szaleńczem tempie zdołali 
zbiec.

W miastach, leżących na terenie ob 
jętym obławą, panuje silne zaniepokoje­
nie, dochodzące niekiedy do rozmiarów 
paniki. Władze zarządziły wzmocnioną 
ochronę wszystkich banków.

Granica kanadyjska jest pilnie strze­
żona, gdyż istnieje prawdopodobieństwo, 
że bandyci będą usiłowli przedostać się 
na teren Kanady.

|  Kino „LUNA” I
^  DZIŚ PREMJERfl!
W  Przepysznej operetki francu- &  
<3e> skiej p. t.

1  Panienki i Milion I
jg  (MARZENIE 22) ®
<#> W roli tytułowej: urocza M. Oze- &  

ray, C. Dauphin, D Lecourtois

6-klasowa Koedukacyjna Szkoła Powszechna
oraz Przedszkole

STANIStAWY LIGĘZÓWNY w CZĘSTOCHOWIE
Al. Kościuszki 8. Telefon 11*86.

P rz y jm u je  za p is y  d z ie c i na n o w y  ro k  s zk o ln y  1934-35 do w s zy s tk ic h  k las  
o ra z  P rze d s zk o la . — K a n c e la r ja  c zyn n a  co dzien n ie  od g o d z in y  9 do 16. 

F u n k c jo n a riu s zo m  p ań s tw o w j-m  o ra z  n iezam o żn ym  
= = = = =  u d z ie la  się znaczne j z n iż k i. = = = = =

Przygotowania 1-szo majowe 
we Francji.

PARYŻ. Komuniści i socjaliści przy­
gotowują się energicznie do obchodu 1 
maja. Komuniści wezwali pracowników 
zakładów użyteczności publicznej, koleja­
rzy i robotników do strajku generalnego 
w tym dniu. Minister Spraw Wewnętrz­
nych w związku z powyższemi przygo­
towaniami wydał policji specjalne zarzą­
dzenia celem zapewnienia ładu i porząd 
ku w dn. 1 maja.

Trocki chce osiąść na jednej 
z wysp angielskich.

LONDYN. Przed dwoma dniami ba­
wił w Londynie specjalny wysłannik Le­
ona Trockiego, który starał się nakłonić 
rząd brytyjski, aby tenże udzielił prawa 
azylu Trockiemu na jednej z wysp w ka 
nale La Manche. Prośba ta znajdzie po­
parcie osób wpływowych, między inne- 
mi również Lloyd Georgea.

PARYŻ. Trocki czyni również stara­
nia u władz meksykańskich o udziele­
nie mu prawa azylu Prośba ta ma być 
—  jak'słychać —  uwzględniona.

Decyzja międzynarodowej 
federacji piłki nożnej.

PARYŻ. Na posiedzeniu międzynaro­
dowej federacji piłki nożnej rozważano 
sprawę niedoszłego do skutku meczu 
polsko-czechosłowackiego. Stwierdzono 
że drużyna polska z powodu siły wyż­
szej, nie mogąc stawić się na mecz w 
Pradze, temsamem zerwała umowę (a 
declare forfait). W konsekwencji Czecho 
słowacja została zakwalifikowana do roz 
grywek finałowych. Komisja uważa, że 
Czechosłowacja ma w zasadzie prawo 
do odszkodowania z powodu poniesionych 
strat i upoważnił p. Rimet do ustalenia 
w drodze arbitrażu wysokości odszkodo 
wania.

Niemieckie zakupy lotnicze 
w Ameryce.

WASZYNGTON. Koła techniczne 
St. Zjednoczonych zdziwione są powięk­
szeniem przez Niemcy zakupów lotni­
czych.

Zdaniem fachowców ilość części sa­
molotowych, sprzedanych Niemcom, 
wystarczy do skonstruowania 215 moto­
rów.

Niemcy wydały na zakup sprzętu 
lotniczego w St. Zjednoczonych w cią­
gu stycznia i lutego r. b. 650 tys. do­

larów w stosunku do 349 tys. doi., wy­
danych na ten cel w ciągu całego ub. 
roku. W lutym r. b. Niemcy zajmowały 
pierwsze miejsce wśród odbiorców za­
granicznych amerykańskiego przemysłu 
lotniczego, podczas gdy w r. 1933 zaj­
mowały siódme miejsce.

W kilku wierszach.
— Wczoraj wieczorem, po bankiecie 

pożegnalnym, opuścił Warszawę dotych- 
czasowyk komendant główny Związku 
Strzeleckiego, ppłk. dypl. Władysław Ru 
sin. Z dniem dzisiejszym obejmuje urzę 
dowanie nowy komendant Z. S. ppłk. 
Marjan Frydrych.

—  W pierwszych dniach maja zosta 
nie oddany do użytku publicznego ol­
brzymi basen pływacki w Dąbrowie Gór 
niczej, zbudowany z subwencji Funduszu 
Pracy.

—  Na mocy zarządzenia władz so­
wieckich J. E. ks biskup Mntoni Malec 
ki, Administrator Apostolski Leningradu, 
po pięcioletniem uwięzieniu na Syberji 
ma opuścić granice Rosji. Ks. biskup w 
tygodniu bieżącym ma przybyć do Pol­
ski.

—  W sobotę, 28 bm. zostaje zwol­
niony z więzienia Juljan Blachowski, za­
bójca nacz dyrektora Zakładów Żyrar­
dowskich Badin Koehlera. Jak wiadomo, 
Blachowski po odsiedzeniu 2l3 wymie­
rzonej mu kary zostaje zwolniony z wię 
zienia warunkowo.

— Austrjacki Bank Narodowy zamie 
rza już w najbliższym czasie obniżyć o 
ficjalną stopę procentową z 5 na 4,5 
proc., aby wprowadzić przez to odpręże­
nie na rynku pieniężnym przez potanie­
nie kredytu.

—  Prasa czeska donosi, że prokura­
tura wycofała odwołanie przeciwko wy­
rokom uniewinniającym obywateli pol­
skich prof. Kulisiewicza i literata Ka 
szyckiego. Wyroki uniewinniające stają 
się tern samem prawomocne.

— Do Warszawy udała się sztafeta 
strażaków z Wilna, rdzennych Litwinów, 
z adresem hołdowniczym do Marsz. P ił­
sudskiego, jako honorowego członka Zw. 
straży pożarnych R. P. Litwini niosą a- 
dres hołdowniczy oraz wyrazy obywa­
telskiej lojalności.

—  W dniach 9, 10 i 11 maja br. od 
będzie się w Dąbrowie Górniczej Kon­
gres Eucharystyczny.

NAD PROGRAM: '  $
T y g o d n ik  P a ra m o u n tu  m. in . <2St 
P og rzeb  o f ia r  ro z ru c h ó w  w ie -  S  
deńskich . S tra jk  ta k s ó w e k  w  
P a ry żu . B ie g  m a ra to ń s k i sam o- &  
chodów  i w . in . K re s k ó w k a  r y -  

w  su nko w a p.t. „S en  B e ty “ <#> 
o ra z  d o d a te k  P A T .

KRONIKA.
KALENDARZYK

Piątek 27 kw ietnia. Tertu ljana i Teofila  
Wschód słońca o g. 4 27. Zachód o g. 18 57

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czwartku na piątku: Stary Ry 

nek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z piątku na sobotę: I A le ja  

W ieluńska.

Uroczystość 3-go Maja w Częs­
tochowie. Przygotowania do uroczys­
tości trzeciomajowych rozpoczęły się. 
Wczoraj pod przewodnictwem dyr. Wła­
dysława Matuli obradował Komitet Ob­
chodu Święta 3 Maja. Powołano do ży­
cia komitet honorowy w osobach: ks. 
biskupa dr. Kubiny, p. wojewody Jerze­
go Paciorkowskiego, p. starosty Kazi­
mierza Eustachiewicza, dowódcy dywizji 
płk. Stachiewicza oraz prezydenta Jana 
Mackiewicza.

Uroczystość odbędzie się według na­
stępującego programu: o godz. 19 w
przeddzień uroczystości capstrzyk. W 
dniu 3 maja o godz. 10 nabożeństwo na 
Jasnej Górze, po nabożeństwie def lada. 
Po południu koncerty w parkach i na u- 
licach oraz zbiórka uliczna na Dar Na­
rodowy O godz. 20.30 uroczyste przed­
stawienie w teatrze kameralnym.

Urzędy skarbowe mają ściągać 
zaległe komorne. Jak było do prze­
widzenia, właściciele domów z nieukry­
waną niechęcią przyjęli przedłużenie 
moretorjum mieszkaniowego dla bezro­
botnych, a ich Związek niezwłocznie 
przystąpił do studjów nad... sposobem 
powetowania sobie strat stąd wynikają­
cych. I oto sposób taki znalazł, a w 
najbliższych dniach przedłoży czynni­
kom rządowym projekt swój w specjal­
nym memorjale.

Proje ktpp kamień iczników polega na 
tern, że proponują oni rządowi przejęcie 
przez władze skarbowe wszystkich za­
ległych czynszów mieszkaniowych na po­
krycie zaległości podatkowych, zarówno 
skarbowych jak i komunalnych, ze stro­
ny właścicieli nieruchomości.

Sprytne to posunięcie Związek sto­
warzyszeń właścicieli nieruchomości mo 
tywuje tam, że tylko w ten sposób mo­
żliwe jest wyrównanie przez pp. kamie- 
niczników zaległości komornianych, któ­
re w tej chwili sięgają już kwoty 100 
miljonów złotych.

Tymczasem dla nikogo nie może być 
rzeczą wątpliwą, iż ściągnięcie tych za­
ległości komornianych, często kilkolet- 
nich, jest fikcją, zwłaszcza, że zaległo­
ści te dotyczą w przeważnej częci bez­
robotnych, Pod tym też kątem widzenia 
niewątpliwie rząd pc aktuje pozornie 
„kuszący” projekt zorganizowania kartelu 
pp. kamieniczników.

Z Mlejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w czwartek 26 b. m., o godz. 

18-tej, w Magistracie sala Nr. 1 (na par­
terze w głównym budynku), p. por. 
Dobrowolski wygłosi referat n. t. „Wy­
chowanie fizyczne i jego znaczenie w 
dobie obecnej.

Jutro, w piątek o godz. 18-tej p. 
pprok. Jarzębiński wygłosi referat n. t. 
„Traktaty polityczne i handlowe w Pol­
sce odrodzonej”.

Wstęp bezpłatny.
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Lustracja więzienia na Zawo-
I U .  W czoraj baw ił w Częstochow ie in  M . , , . , , . _  , . , . .
jk to r  straży w ięz ienne j M in is te rs tw a  gtg zdobi Pań, jak  piękna 1 czysta CGra

To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.
H  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

f  Krem i mydło „LACT0LIN“
ŻĄDAĆ W SZĘDZIE.

W uznaniu rzetelnej zasługi
Tymczasowego Prezydenta miasta 

p. JANA MACKIEWICZA.

S praw ied liw ośc i, p. Józe f S k ib ińsk i i  do 
kona ł lu s tra c ji m ie jscowego w ięzienia. 
L us trac ja  dała w yn ik  dodatn i.

Zasiłek pogrzebowy dla pracow 
nikÓW umysłowych. W najb liższym  
czasie ogłoszona zostanie w D zienn iku  
U staw  nowela do rozp. P rezydenta R. 
P. o ubezpieczeniu  pracow ników  um y­
s łow ych. W prowadzone będzie m iano ­
w ic ie  nowe św iadczenie em eryta lne w 
postaci t. zw. zas iłku  pogrzebowego. Do 
o trzym ania  tego zas iłku  upraw nione bę­
dę osoby, k tó re  pokry ją  koszt pogrzebu 
ubezpieczonego w ZU PU , o ile  zm arły  
n ie  pozostaw ił po sobie cz łonków  ro ­
dziny. W ysokość zas iłku  pogrzebowego 
nie może przewyższać jednom iesięcznej 
p łacy podstaw owej zm arłego ubezpie­
czonego

1 maja ostateczny termin zgło­
szenia zeznań o dochodzie. T erm in
składan ia  zeznań o dochodzie  za rok 
1933 upływ a 1 maja. Jest to te rm in  os­
ta teczny dla w szystk ich  p rzeds ięb io rs tw  
bez różn icy. W późnie jszym  te rm in ie  
złożone zeznania nie będą brane pod u- 
wagę, chyba, że opóźnienie będzie odpo 
w iedn io  uspraw ied liw ione  słusznem i i 
ważnem i przyczynam i, uznanem i przez 
w łaśc iw ą  w ładzę skarbową.

K to  w te rm in ie  do 1 maja nie złoży 
we w łaściw ym  urzędzie skarbowym  ze ­
znania o dochodzie , osiągniętym  w c ią ­
gu 1933 r. n ie może żądać by przy sza 
cowaniu  dochodu jego przedsiębiorstw a, 
dostarczone przez niego dowody były  u- 
względnione.

Pozatem, kto  nie wniesie w te rm in ie  
do 1 maja zeznania o dochodzie  za rok 
1933, tra c i prawo w niesienia odwołania 
—  gdyby w ym iar n ie  odpow iada ł jego 
zeznaniu i n ie  uw zg lęd n ił podanych 
przez niego dowodów.

Sól Jadalna w zmniejszonych 
opakowaniach. D yrekc ja  P aństw o­
w ego M onopo lu  So lnego rozważa p ro ­
je k t w ypuszczen ia  na ryne k  now ego ty ­
pu opakow ań so li jad a ln e j.

Sól jad a ln a  sprzedawana była  d o ­
tąd ty lk o  w paczkach k ilo w ych  i pół 
k ilo w ych . O becn ie  dla w ygody  ko nsu ­
m en tów  m ają  być w ypuszczone paczki 
ćw ie rćk ilow e .

Zmiana na stanowisku komen­
danta powiatowego przysposobie­
nia wojskowego. Z n a n y  i ce n io n y  w 
naszem m ieście  k o m e n d a n t p o w ia to w y  
P. W. kp t. P taszyńsk i, k tó ry  ukoń czy ł 
n iedaw no  o fice rsk i kurs doskona lący  w 
W arszaw ie, opuszcza swe s tanow isko  
p o w o ła n y  na dalsze o fice rsk ie  ku rsy  
doskona lące .

S tanow isko  kom endan ta  p o w ia to ­
wego P. W . o b e jm u je  po kp t. Ptaszyń- 
sk im  k p t. Respondek.

Po u kończen iu  ku rsśw  k p t Ptaszyń- 
ski n ie  w róc i już na swe daw ne s tano­
w isko, p rzechodzi bow iem  na służbę 
o fice ra  lin jo w e g o .

Powołanie podoficerów i szere­
gowych na zwyczajne ćwiczenia 
wojskowe. Na ćw iczen ia  w o jskow e  w 
b. r. będą pow o ła n i reze rw iśc i ro c z n i­
ków  1910, 1908, 1906 i 1903 oraz ci, 
k tó rzy  pod lega li p ow o ła n iu  w roku  u- 
b ie g łym , lecz ćw iczeń z różnych  p o w o ­
dów  n ie  o d b y li. Ć w iczen ia  odbędą się 
w p iechoc ie , a rty le r ji, ka w a le rji, b ro ­
n iach  pancernych , ae ronau tyce , sape­
rach, łączności, ża nd a rm e rji, taborach , 
s łużb ie  uzbro jen ia , s łużb ie  in te n d e n tu - 
ry , s łużb ie  zd row ia  i m aryna rce  w o ­
je n n e j. W yw ieszone  obw ieszceenia  po ­
da ją  bliższe szczegóły.

SPRAWOZDANIE 
z akademji ku czci l-go Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego, odbytej w 
dniu 19 marca 1934 r. w sali tea­

tru Kameralnego.
D ochody : Ze sprzedaży b ile tó w  —  

zł. 495.03.
W y d a tk i: Zaproszenia  na zebran ie  

K o m ite tu  O b yw a te lsk ie go  zł. 64. Zapro  
szenia na „R a u t” zł. 64 Podatek na 
rzecz Polsk. Cz Krzyża zł. 15.93. Za 
salę i deko rac je  zł. 150. Za w ysy łkę  
zaproszeń zł. 28.42. Razem zł. 322.35. 
Czysty dochód zł. 172.68 przeznaczony 
zosta je  na Fundusz O b ro n y  M orsk ie j.

Za K o m ite t W ykonaw czy: Pow. Z a ­
rząd Federac ji P. Z. O. O. w Często­
chow ie .

N ie  gw o li pochw ały czczej, lecz pod 
urokiem  wczorajszego zebrania przewód 
n ićzących kom ie tów  rod z ic ie lsk ich  i kie 
rów n ików  szkó ł powszechnych naszego 
m iasta czu jem y się w obow iąku oddać 
ho łd  rze te lne j zasłudze, k tó rą  ocenić 
należycie po tra fią  rodzice  wogóle, a ro ­
dzice ubodzy w ynędzn ia łe j dz ia tw y w 
szczególności. O ni to  na wczorajszem  
zebraniu pochw ałę  z serc płynącą, w ięc 
szczerą i serdeczną jako uznanie zasług 
w yrażali tym czasow em u prezydentow i 
p J. M ack iew iczow i za jego żywą op ie ­
kę, k tó rą  otacza m łodzież szkó ł po­
wszechnych.

W sprawozdaniu swem z tego zebra­
nia red, M arc in  Łaski (O st. W iad.) użył 
wyrażenia, że „w czo ra jsze  zebranie jest 
zasłużonym  tr iu m fe m  prezydenta m iasta 
p. M ackiew icza. I n ie  p rzesadził ani 
trochę. W dzis ie jszych  czasach kryzysu 
i  nędzy trudno  o szczerą pochwałę, tru ­
dno zw łaszcza o trzym ać ją od lud z i u- 
bogich, ja k im i bezpośrednio są w o l­
b rzym ie j swej w iększości, n iem al wszys­
cy rodzice  dz ia tw y, uczęszczającej do 
szkó ł powszechnych. Nędzne za robk i, 
bezrobocie , brak środków  n ie ty lko  na 
dożyw ien ie , lecz naw et na w yżyw ienie  
dz iec i troską napełnia serca rod z i­
ców. I d z iw ić  się n ie  należy, że serca 
ich  przepe łn ia  rozgoryczenie. D latego, 
jeże li c i ludz ie  en tuzjastyczn ie  dz ięko ­
w a li p rzodstaw ic ie low i obecnego rządu 
na te ren ie  samorządu m ie jsk iego, to za­
sługa tago p rzedstaw ic ie la  m usi być
rzete lną. I jes t rzete lną .

W czora jszem u zebran iu  p rzew odn i­
czy ł prezes Rady Szko lne j dyr. P łodow - 
ski. W obradach udz ia ł p rzy jm ow a li po­
za delegatam i ko m ite tów  rod z ic ie lsk ich  
i k ie row n ików  szkó ł powszechnych, pre­
zydent M ackiew icz, inspekto r szkolny p. 
G rodz ick i, nacze ln ik  wydz. ośw iaty i
ku ltu ry  inż. R. W róbel, nacze ln ik  wydz. 
zd row ia  dr. Szaykowski, oraz przewod­
n icząca Zw. Pracy Obyw . K ob ie t p. sta 
rościna Eustach iew iczow a. Tem atem

Prezes Angiewicz w Częstocho­
wie. Prezes sądu okręgow ego  w P io tr­
kow ie , p. H en ryk  fln g ie w ic z , p rzyby ł 
w czora j do C zęstochow y i d o ko n a ł w i­
zy tac ji częstochow skiego  w ydz ia łu  za­
m ie jscow ego  s. o , h ip o te k i oraz kan- 
c e la ry j re jen tów .

Tragedja robotników „Lewlenu"
W  zw iązku  z w y k ry c ie m  nadużyć w 
fabryce  w yro bó w  ln ia n ych  „L e w le n ” a- 
resztow ano —  ja k  w ia d o m o  —  w ła śc i­
c ie li fa b ry k i i g łów nego  b ucha lte ra , 
k tó rzy  nadal pozostają w areszcie p re ­
w e n c y jn y m . Ś ledz tw o  w te j sp raw ie  
p ro w a d zon e  jes t w da lszym  c iągu  i 
p raw d o po do bn ie  w na jb liższych  dn iach  
zostan ie  zakończone.

O becn ie  fa b ryka  została zam kn ię ta  
i 300 ro b o tn ik ó w , za tru dn ion ych  w n ie j, 
k tó ry m  skończy ło  się 14-dn iow e w y m ó ­
w ie n ie , zna laz ło  się bez ś rodków  do 
życia.
■,i Tak w ięc  za w in y  w łaśc ic ie li „L e w ­

le n u ” p oku tow a ć  m ają  ro b o tn icy . W o ­
bec n isk ich  za robków  p o łożen ie  ro b o t­
n ikó w  i ta k  by ło  trag iczne . O becn ie  
s taw ia  się ich w o b liczu  śm ie rc i g ło ­
d o w e j. D o tego  dopuśc ić  n ie  m ożna. 
M usi się znaleźć jak ieś  w y jśc ie , u m o ­
ż liw ia ją ce  ponow ne  z a tru d n ie n ie  zre­
d uko w a nych .

J a k  się d o w ia d u je m y , s ta ran ia  w 
k ie ru n k u  u ru ch o m ie n ia  „L e w le n u ” czy­
n ią  u odnośnych  w ładz zw iązk i zaw o­
dow e.

Okradł macochę. P. B ro n is ła w ie  
H ad rjan  (u l. O lsztyńska 127) n ieznany 
sprawca skrad ł w czora j z m ieszkan ia  2 
poduszki, 3 m e try  to w aru  na ubran ie  
m ęsk ie  i szal m ęski, o gó lne j w artośc i 
80 zł. D ochodzen ie  u s ta liło , że k ra d z ie ­
ży te j d o ko n a ł pasierb poszkodow anej,

obrad by ły  sprawy szkolne, w szczegól­
ności zaś sprawa rem ontu  szkó ł po­
wszechnych i urządzeń szkolnych —  
słowem  bolączki, k tó rych  n ieste ty  pełno 
jes t jeszcze w w iększości n ieodpow ied­
n ich  i szczup łych  loka lach  szkolnych, 
m ieszczących się przeważnie w starych 
gmachach. To też troska m ag istra tu  
skierowana jes t obecnie  w k ie runku  u- 
sunięcia tych  n iew ygodności.

M ów iąc o rze te lne j zasłudze prezy­
denta M ackiew icza , n ie  wolno p rze m il­
czeć w yb itn ie  obyw ate lsk ie j zasługi 
Zw iązku Pracy O byw ate lsk ie j Kob ie t, 
k tó re j dz ie ln ie  przew odniczy pani s ta ­
rościna Eustach iew iczow a. Z w iązek ten 
pod ją ł i w ykonał przykładn ie  akcję do ­
żyw iania dz ia tw y szkolnej ze szkó ł po­
wszechnych.

K lam rą, zamykającą ten naprawdę 
piękny objaw  uznania przez społeczeń­
stwo praw dziw ej zasługi, by ło  p rzem ó­
w ien ie  insp. G rodzick iego, wyrażające 
podziękowanie p. prezydentow i im ien iem  
ogó łu  rodziców  i szko ln ic tw a za jego 
naprawdę ojcowską opiekę nad m łodz ie ­
żą szkolną.

Zbędnem  byłoby tu ta j pow tarzanie 
treśc i p rzem ów ienia  p. M ackiew icza, 
k tó ry  zapew n ił zebranych, że zarząd 
m ie jsk i do łoży w szystkich starań, by w 
najszerszych ram ach m ożliw ości budże­
towych zadość uczynić potrzebom  i w y­
m aganiom  szko ln ic tw a  powszechnego

Ze zapewnienie to  n ie  zaw iera ty lk o  
s łów  beztreściw ych —  o tern społeczeń 
stwo jes t przeświadczone. D otychczaso­
wą dz ia ła lnośc ią  swą prezydent M ackie ­
w icz dow iód ł, że stanow isko swe jako 
odpow iedzia lnego szefa samorządu trak 
tu je  bardzo poważnie.

Zakończeniem  tego wzruszającego 
zebrania by ło  wyasygnowanie przez za­
rząd m ie jsk i doraźnych sum zapomogo­
wych na na jp iln ie jsze  potrzeby szko ln ie  
twa. Podzia łu  sum dokonał osobiście 
prez. M ackiew icz.

W ładys ław  H ad rjan , la t 18, k tó ry  n ie 
m ieszka razerm z m acochą. S kradzione  
rzeczy odebrano.

Wyrok w procesie hrabiny Bras 
sow ogłoszony będzie 8 maja. Prze 
wód sądowy w procesie h r. N a ta lji 
Brassow ze Skarbem  Państwa o zw ro t 
m ają tków  po w. ks. M ichale , toczący 
się przed sądem apelacyjnym  w Warsza 
w ie, zosta ł zam knięty. W yrok ogłoszony 
zostanie w dniu 8 maja rb.

Z teatru kameralnego.
W obec szeregu zapytań i zgłoszeń 

dyrekc ja  te a tru  wznaw ia z dniem  d z i­
s ie jszym  t j .  od czw artku  a rcydz ie ło  D ic ­
kensa „Ś w ie rszcz  za kom inem ", w prem 
je row e j obsadzie zespołu tea tru , w prze 
p iękne j oryg ina lne j inscen izac ji dyr. 
Galla.

Ceny norm alne. Z n iżk i ważne.
B ile ty  wcześniej do nabycia w ks ię ­

garni W. S w ięcki i S ka.
„Ś w ie rszcz  za kom inem " grany bę­

dzie  ty lko  do n ie dz ie li w łączn ie .
Prem jera kom ed ji Berra i V e rne u ill'a  

„S zko ła  poda tn ików ” w przyszłym  ty ­
godniu. Próby pod k ie r. reż. P. D ębi- 
cza w pełnym  toku.

Sprawa o obrazę przy drzwiach 
zamkniętych. Początkowo n ic  n ie w ró ­
żyło  nieszczęścia. Na n ieb ie  dobrze za­
powiadającego się pożycia dwojga ludz i 
n ie po jaw iła  się chm urka  nawet, wszyst 
ko zapowiadało, że oboje, m łodz i, p rze j­
dą przez życie bez zgrzytów , n ieporozu­
m ień i ko n flik tó w , k tó rych  n igdy w ży­
c iu  żadnego cz łow ieka  nie brak.

C o fn ijm y się jednak n ieco wstecz, 
by uprzytom n ić  sobie w ch rono log icz­
nym  porządku wydarzenia.

P. W acław  Berghauzen w czasie po-

bytu  swego w W arszawie poznał n ie- 
i fe  w ą tp liw ie  przysto jną n iew iastę , p. Jad- 

w igę Jarczyńską, k tó rą  następnie p rze- 
3 *  w ió z ł do Częstochowy z zam iarem  po 
TO ślub ien ia  je j w najb liższym  czasie. Jak- 

ko lw iek  p. B. b y ł już żonaty n ie prze 
szkodz iło  mu pom yśleć o pow tórnym  
ożenku, a lbow iem  z żoną swą nie m ie ­
szkał. W tych  warunkach p. Jadw iga 
Jarczyńska zam ieszkała z p. B. i zam e l­
dowana została jako  jego żona.

S tosunki m iędzy obo jg iem  m łodych  
jak i rodz icam i p. B uk łada ły  się wcale 
pom yśln ie, a w n ied ług im  czasie po 
p rzyjeździe  do Częstochowy p. W acław  
B. wspólnie z m ałżonką o tw o rzy li zakład 
fryz je rsk i, p rosperu jący od zarania swego 
is tn ien ia  zupe łn ie  dobrze.

W m iędzyczasie państwo m ło dz i w 
zgodnej ha rm on ji o dw iedza li rodz iców  
p. B., gdzie spędzali na m iłych  poga­
wędkach w ie le  w ieczorów . Tymczasem, 
po up ływ ie  k ilk u  m iesięcy od przyjazdu 
p. J. do Częstochowy, w czasie jedne j 
z w izy t m iędzy p. Jarczyńską-Berghauze 
nową a siostrą je j męża p. W ic to rją  
Berghauzenówną powstała sprzeczka, 
k tó ra  rych ło  p rzem ien iła  się w n a jo rd y ­
narnie jszą awanturę. O bie  strony nie 
szczędziły  sobie na jbardz ie j „soczys tych ” 
obelg i wyrażeń. M ocniejszą w szerm ier 
ce s łow nej okazała się p. Jadwiga B , 
skoro zachowaniem  je j poczuła się d o t ­
kn ię ta  p. Berghauzenówna i w niosła 
skargę do sądu zarzucając B zn ies ła ­
w ienie.

Na wstępie w czora jsze j rozpraw y w 
sądzie g rodzkim  pe łnom ocn ik oskarży­
c ie lk i mec. B ie lob radek pos taw ił w n io ­
sek o zarządzenie ta jnośc i rozprawy, 
m otyw u jąc stanow isko swoje tern, że 
n isk tó re  ustępy zeznań św iadków  mogą 
z powodu swego drastycznego charak­
te ru  obrazić m oralność publiczną.

Sąd p rzych y lił się do w niosku oskar­
życie la  prywatnego i za rządz ił rozprawę 
przy d rzw iach  zam kn ię tych . Jak i by ł 
przebieg rozpraw y trudno  tego dociec. 
W każdym  razie oskarżenie op ie ra ło  się 
na kruchych podstawach i sąd po w y­
s łuchan iu  przem ów ienia  obrońcy Jarczyń 
skie j m ec J. M arkow icza oskarżoną u- 
n ie w in n ił.

Zawiadomienie.
O d dn ia  25-1V do dn ia  2-V na Po 

kazie G ospodarstw a D om ow ego  Zw. 
Pań D om u odbyw a ją  się w yk ład y  i po ­
kazy now oczesnego p ran ia  „Radio- 
nem" b ie lizn y  b ia łe j, oraz w ełen  i je d ­
w ab i, p rzyn ies ionych  przez osoby z w ie ­
dzające.

Pokazy odb yw a ją  się w loka lu  Z w ią ­
zku przy ul K iliń s k ie g o  13 od godz iny 
10 rano do 7 w ieczorem .

Obwieszczenie Km. 1245-33.
K o m o r n ik  S ąd u  G r o d z k ie g o  w  C zęsto ­

c h o w ie  11-go r e w i r u  u rz ę d u ją c y  w  C zę s to ­
c h o w ie  p r z y  u icy  D ą b r o w s k ie g o  p od  Nr. 12 
na z a s a d z ie  art .  679 K .P .C . o b w ie s zcza ,  że  w 
d niu  30 m a ja  1934 r o k u  od godz. 11 ran o  w  
sali p o s ie d z e ń  Sądu  G ro d z k ie g o  w  C zęs to  - 
c h o w ie  sala N r  3, o d b ę d z ie  się s p rz e d a ż  z  
p u b l ic z n e j  l ic y ta c j i  n ie r u c h o m o ś c i  m ie js k ie j  
s k ład a ją ce j  się z  p la c u  i z n a jd u ją c y c h  się  
na n im  b u d y n k ó w ,  p o ło ż o n e j  w  C z ę s to c h o ­
w ie  u l .  K o p e r n ik a ,  p o w ie c ie  c z ę s to c h o w ­
skim , w o j e w ó d z t w i e  K ie le c k ie m ,  oznacz,  
p o l ic .  N r .  13, o b e jm u ją c e j  p o w i e r z c h n i  o k o ­
ło  d z ie w ię c iu  (9000) ty s ię c y  ło kc i  k w a d r , ,  
k tó ra  s ta n o w i  w łasność  S a lo m o n a  ve.t S z l a ­
m y  i M aszy G y r l i  m a łż .  R o d a ł ,  w  r ó w n y c h  
n ie p o d z ie ln y c h  p o ło w a c h .

N ie ru c h o m o ś ć  ta m a  u rz ą d z o n ą  ks ięgę  
h ip o te c z n ą  w  W y d z ia l e  H ip o t e c z n y m  w  
C z ę s to c h o w ie  oznacz . N r .  757 re p .  h ip .

P o w y ż s z a  n ie r u c h o m o ś ć  zo sta ła  o szaco ­
w a n a  na sum ę z ł .  20.000. S p r z e d a ż  zaś r o z ­
p o c z n ie  się od c e n y  w y w o ł a n i a  t. j .  od  
k w o ty  zł.  15.000.

L ic y ta n t ,  p r z y s tę p u ją c y  do p r 2 e ta rgu ,  po  
w in ie n  z ło ż y ć  r ę k o jm ię  w  g o to w i i r n e  w  
k w o c ie  z ł .  2000, a lbo  w  tak ich  p a p ie ra c h  
w a r to ś c io w y c h  b ądź  w  k s ią ż e c z k a c h  w k ła d  
k o w y c h  in s ty tu c y j ,  w  k tó ry c h  w o ln o  u m ie s z  
czać fu n d u s ze  m a ło le tn ic h .  P a p ie r y  w a r to  
ś c io w e  p r z y ję te  b ęd ą  w a r io ś c i3 /4  części ce 
n y  g ie łd o w e j .  P r z y  l ic y ta c j i  b ęd ą  z a c h o w a ­
n e  u s ta w o w e  w a r u n k i  l ic y ta c y jn e ,  o ile do-  
d a tk o w e m  p u b l ic z n e m  o b w ie s z c z e n ie m  n ie  
b ę d ą  p o d an e  do w ia d o m o ś c i  w a r u n k i  o d ­
m ie n n e ,  że  p r a w a  osób t rz e c ic h  n ie  będą  
p rz e s z k o d ą  do l icy tac j i  i p rz y s ą d z e n ia  w łas  
ności na r z e c z  n a b y w c y  b ez  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  osoby te  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  p r z e  
ta rg u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u ,  że  w n io s ły  p o ­
w ó d z t w o  o z w o ln ie n ie  n ie r u c h o m o ś c i  lub  
j e j  części od e g z e k u c j i ,  ż e  u z y s k a ły  p o s ­
t a n o w ie n ie  w ła ś c iw e g o  sądu, n ak a z u ją c e  za  
w ie s z e n ie  e g z e k u c j i ,  ż e  w  c iągu  ostatn ich  
2-ch  tyg o d n i  p rz e d  l ic y ta c ją  w o ln o  oglądać  
n ie ru c h o m o ś ć  w  dni p o w s z e d n ie  od g o d z i ­
ny 8 -e j  do 18-te j ,  ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  
e g z e k u c y jn e g o  m o ż n a  p rze g lą d a ć  w  sądzie.

C zę s to c h o w a ,  d n ia  21 k w ie tn ia  1934 r.
Komornik J. S o la rczyk .
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100 d o m k ó w  w y b u d o w a n y c h  z o ­
s ta n ie  na Kucelinie* M ię dz y  p r e z y d e n  
t e m  m i a s t a ,  p. M a c k i e w i c z e m  a dy r e k  
c j ą  F u n d u s z u  P r a c y  w W a r s z a w i e  to c z ą  
s i ę  o b e c n i e  p e r t r a k t a c j e  w s p r a w ie  przy 
z n a n i a  m i a s t u  2 00 . 0 0 0  zł .  na  b u d o w ę  
100  d o m k ó w  j e d n o m i e s z k a n i o w y c h  na  
p r z e d m i e ś c i u  Kuce l in .

D y r e k c j a  F u n d u s z u  P r a c y  p r o p o n u j e  
p o w i e r z e n i e  b u d o w y  ty c h  d o m k ó w  j e d ­
ne j  z z a m i e j s c o w y c h  f i rm  b u d o w la n y c h ,  
n a t o m i a s t  p. p r e z y d e n t  M a c k ie w ic z  s ł u ­
sz n ie  d o m a g a  s i ę  o g ło s z e n i a  f o r m a l n e g o  
p r z e t a r g u  p u b l i c z n e g o  na  b u d o w ę  w s p o ­
m n i a n y c h  d o m k ó w  i w y k o n a n ie  i ch  p o ­
w ie r z y ć  f i rmie ,  k tó re j  o f e r t a  b ę d z i e  n a j ­
k o r z y s tn i e j s z a  d la  m ia s t a .  Z d a n i e m  p. 
p r e z y d e n t a ,  p i e r  w s z e ń s t w o  p rzy ró w ny c h  
c e n a c h  winn i  m i e ć  p r z e d s ię b i o r c y  m i e j ­
scowi .  N ie w ą tp l iw ie  p e r t r a k t a c j e  d o p r o ­
w a d z ą  d o  p o m y ś l n e g o  wyniku,  c o  u m o ­
żl iwi  r ó w n i e ż  z a t r u d n i e n i e  z n a c z n e j  
l iczby  b e z r o b o t n y c h .

Krwawa bójka w  O lsztyn ie . Na
p o la c h  wsi  Olsz tyn ,  na  t le m a j ą t k o w e m ,  
p o w s t a ł a  s p r z e c z k a  p o m ię d z y  Z y g m u n ­
t e m  i A n to n im  A d a m o w s k i m i  z j e d n e j  
s t r ony ,  a J a n e m  T o m a l s k i m  z d rug ie j  
s t rony .  W r e z u l t a c i e  bójki  wszyscy  t r ze j  
zos ta l i  c i ężk o  pob ic i .  I tak:  T o m a ls k i  o- 
t r z y m a ł  c ios  b a g n e t e m  w p r a w e  p łuco,  
i r ękę .  A d a m s c y  zos ta l i  c i ęż ko  pobic i  
ki jami .  P o  u d z i e le n iu  im p ie rw sz e j  p o ­
m oc y ,  t r ó j k ę  za p a ś n ik ó w  u m i e s z c z o n o  
w szp i t a lu  P a n n y  Marj i  w C z ę s t o c h o w i e .

S k a z a n ie  z ło d z ie i .  N a  k a r ę  p o  l 
r o k u  w i ę z i e n i a  s k a z a n i  zos ta l i  w c z o r a j  
J ó z e f  S iwy ,  A n d r z e j  P e ł k a  i W a w r z y ­
n i e c  Bul ,  k t ó r z y  d o k o n a l i  s z e r e g u  k r a ­
d z i e ż y  z b o ż a  i m i o d u  n a  s z k o d ę  w ł a ś ­
c i c i e l a  m a j ą t k u  J a s k r ó w .

W alizka z  b ie lizn ą  łu p e m  z ł o ­
dziei. D o  m i e s z k a n i a  p  E d m u n d a  Mi-  
d e r y  ( G a r i b a l d i e g o  2 2 )  p o d c z a s  n i e ­
o b e c n o ś c i  d o m o w n i k ó w  d o s t a l i  s i ę  za-  
p o m o c ą  d o b r a n e g o  k l u c z a  z ł o d z ie je  i 
sk r a d l i  w a l i z k ę  z b ie l i zną ,  w a r to ś c i  
100  zł.

Nr.  95.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ A T L A N T I C 1*
n a  w s p a n ia ły  p o d -  f 7 C M p ( (  w  ro l i  g łó w n e j :  ś w i e t n y  b o h a t e r  „ S z a r e g o  
E  H .PJ 'OK,r,amJ . ~ r - , , L ^ Ł n r  d o m u “ W a l l a c e  Beery ,  f e n o m a l ń y  arty* 
N A R n  nr° 1 C o o p e r .  — — D rugi p r o g r a m :  N a j l e p s z y  c o v b o y  KEN MAY­
NARD o r a z  j e g o  p i ę k n y  k o n  T a r z a n  — —
w  fi lm ie  o s t a tn i e j  p r o d u k c j i  p . t .  NaPiĘtnOWdlll l U Q Z I G
O k a z ic i e l  n i n i e j s z e g o  k u p o n u  m a  p r a w o  d o  n a b y c i a  1 b i l e tu  z n i ż k o w e g o :  n a  

m i e j s c e  25 gr. II m i e j s c e  za  35 gr.,  n a  I m i e j s c e  za  50 gr. ,  d o  loży 80 g r , 
w iaz  z wszelkiemi nadprogram ow em i dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  1 p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C *

N i e w a ż n y w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

Tragiczny wypadek pijanego cyklisty.
Tra g i c zn y  w y p a d e k  w y da rz y ł  s i ę  w c z o ­

raj  o k o ło  go d z .  21 - sze j  n a  u l i cy św.  
R o c h a .

Z a m i e s z k a ł y  przy ul .  P au l i ń s k ie j  86,  
A l fon s  Makowsk i ,  lat  22,  p o w r a c a ł  na  
r o w e r z e  d o  d o m u .  M a k ow s k i  z n a j d o w a ł  
s i ę  w s t a n i e  n ie t r z e ź w y m ,  w s k u t e k  cz eg o  
n ie  m ó g ł  p a n o w a ć  na l eż y c i e  n a d  s t a ł o  
wy m r u m a k i e m  i w p e w n e j  chwi l i  n a ­
j e c h a ł  w p e ł n y m  b ie gu  na  j a k ie g o ś  s t a r ­
s z e g o  m ę ż c z y z n ę .  Z a r ó w n o  na j ec h an y ,

j ak i p i j any  cyk l i s t a  up ad l i  n a  z i emię" 
P ie r w s z y  n ie  o d n i ó s ł  ż a d n e g o  s z w a nk u ,  
n a t o m i a s t  d la  M a k o w s k ie g o  u p a d e k  o k a ­
z a ł  s i ę  t r ag i cz n y  w sk u tk a c h .  W p a d ł  on  
do  r o w u  i u d e r z y ł  g ł o w ą  o j e d e n  z l i cz ­
ny ch  o s t r y c h  ka m ie n i ,  j a k ie m i  n a j eż o ny  
by ł  rów,  d o z n a j ą c  p ę k n i ę c i a  cz as zk i  N i e ­
p r z y t o m n e g o  w s t a n i e  c i ę ż k i m  p r z e w i e ­
z i ono  n i e z w ł o c z n i e  d o  szp i t a l a ,  g d z i e  
d o t ą d  n i e  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś c i .

n iós ł  s ię  n a  b u d y n k i  s ą s i a d a  O c i e p y  i 
L ę g o w n i k a .

W  c i ą g u  25  m i n u t  c a ł a  w i e ś  s t a n ę ł a  
w p ł o m i e n i a c h .  Na  m i e j s c e  p o ż a r u  p rzy  
b y ło  o s i e m  s t r a ż y ,  k t ó r e  p rz y  p o m o c y  
m i e j s c o w e j  i o k o l i c z n y c h  wsi  o k o ł o  g. 
24 -ej  p o ż a r  z l ik w id o w a ły .

Do a k t  Nr. Km. 1936/33.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m  
sku  11-g o  r e w .  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i  z am. 
w  R a d o m s k u ,  p r z y  ul .  P r z e d b o r s k i e j  35, na  
z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
d n iu  9 m a ja  1934 ro k u ,  o d  godz. 10 -tej na  
p o k r y c i e  n a le ż n o ś c i  Z a k ła d u  U b e z p i e c z e ń  
P r a c e w n i k ó w  U m y s ł o w y c h  w  W -w ie ,  o d b ę ­
d z ie  s ię  l ic y tac ja  p u b l ic z n a  ru c h o m o ś c i ,  n a ­
l e ż ą c y c h  do B o le s ł a w a  T r ó s z y ń s k ie g o  w  
j e g o  lo k a lu  w  R a d o m s k u  p r z y  ulicy K o ś ­
c iu s z k i  7, s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z g a r n i t u r u  m e ­
b li  o r z e c h o w y c h ,  o to m a n y  i s z a fy ,  o s z a c o ­
w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  709 zł., k tó r e  m o ż n a  
o g lą d a ć  w  d n iu  l icy tac j i  w  m ie js c u  s p r z e ­
d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  d n ia  20 k w i e t n i a  1934 roku .
K o m o rn ik  W, W oźn iak ow sk i .

Listy do „Słowa".

Zemsta chciwego młokosa.
W obawie przed utratą połow y majątku zorganizował 

zamach na narzeczonego siostry.

OGŁOSZENIE.
Zarząd Miejski w Częstochow ie poda je  do 

wiadomości,  że  p rzegląd wozów i furgonów 
służących do  przewozu m ięsa i p ieczywa o d ­
bywać się będzie  w Wydziale G ospodarczym  
w dniu 27, 28 i 30 kwietnia r.b. P odan ia  o za ­
rejestrowanie  w ym ienionych wozów o p łacone  
kwotą zl. 3.— należy wnosić do Wydziału Go­
spodarczego  do dnia 27.1V.1934 r.

Za Tym czasow ego Prezydenta  Miasta 
Kierownik Wydziału G ospodarczego

( —) Jan W erczyńsk l.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp .  z o.  o.

I Aleja 14. — Tel. 17-70.
W sze lk ie  artykuły tech n iczn e  i e lek t ro tech  
n iczne B ater je  anodow e i lampy radjowe. 
Pasy skórzane  i w ielbłądzie. G aza m łynar­
ska, pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 

e lek tryczne  i grzejniki.

P o m i ę d z y  m i e s z k a ń c a m i  wsi  Cyka-  
r z e w  (gm.  M y ka nó w )  18 l e t n i m  M a r j a n e m  
T yf le m  a 2 3 - l e t n im  S t e f a n e m  Ł a p e t ą  
p a n o w a ł  si lny a n t a g o n iz m | i  n i e r z a d k o  d o ­
c h o d z i ł o  d o  s t a rć .  P o w o d o w a ł  je  zw y­
k le  Tyfe l ,  p a ł a j ą c y  d o  Ł a p e t y  ś m i e r t e l n ą  
n ie n a w iś c ią .  P r z y c z y n a  t e g o  w ro g ie g o  
s t o s u n k u  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

L a p e t a  c h o d z i ł  w ko nk ur y  d o  s ios t ry  
Tyfla,  k t ó r a  p o d o b n ie ,  j ak  b r a t ,  j e s t  s i e ­
ro tą .  W s p a d k u  po r o d z i c a c h  r o d z e ń ­
s t w o  o d z i e d z i c z y ł o  k i l k u m o r g o w e  g o s p o ­
d a r s t w o .  Wr az i e ,  gdyby  s i o s t r a  wyszła  
za m ą ż ,  p r z e s z ła b y  na w ł a s n o ś ć  m ę ż a  p o ­
ł o w a  m a j ą t k u ,  k tó r ą  po d o b n ie ,  j ak p rzy­
p a d a j ą c ą  n a ń  cz ę ś ć ,  Tyfel  zwyk ł  u w a ż a ć  
za  sw o ją  w ł a s n o ś ć .  S l u b  Ł a p e t y  z Tyf-  
lów ną  m i a ł  o d b y ć  s i ę  w n ie da l ek ie j  
p rzysz łoś c i .  Tyfel ,  w i d z ą c  w ym y k a j ąc ą  
m u  s i ę  z r ąk  s c h e d ę ,  z n i e n a w i d z i ł  ś m i e r ­
t e ln ie  s w e g o  p r zy sz łe g o  sz wa g ra ,  uwa-  
ża jąc ,  że  z j e go  w ła ś c i w i e  p o w o d u  p o ­
n ie s i e  s t r a t ę .

T o  t e ż  szuk t ł ł  c z ę s t o  s p o s o b n o ś c i  do  
zwady ,  c h c ą c  p o z b y ć  s i ę  n i e w y g o d n e g o  
d la ń  Ł ap e ty ,  co  j e d n a k  p r ze z  d łu ż sz y  
c z a s  n i e u d a w a ł o  m u  się .  Tyfe l  n i e  z r e ­
z y g n o w a ł  j e d n a k  ze  sw y c h  za m ia ró w .

W d n iu  17 w rz e ś n i a  ub .  ro ku  ok o ło  
godz .  2 giej  w nocy  d o b r a w s z y  s o b ie  do  
p o m o c y  3 - c h  ko le gów :  2 l - l e tn iego  E d ­
w a r d a  S t a c h e r c z a k a ,  2 5 - l e t n i eg o  L u c j an a

G o ł d ę  i 21 - l e t n ie go  J a n a  Sk ar l ika ,  Tyfe l  
n a p a d ł  n a  Ł a p e t ę .  N a p a s tn ic y  za da l i  
swe j  o f i e r z e  n o ż a m i  dw ie  r a n y  w p lecy  
i j e d n ą  w g ł ow ę ,  p r z y c z e m  pobi l i  go  tę- 
p e m i  n a r z ę d z i a m i .  Ra ny  n ie  o k a z a ł y  s ię  
na  s z c z ę ś c i e  g r o ź n e  d la  życ ia  Łap e t y ,  
k tó ry  z a m e l d o w a ł  o n a p a d z i e  policj i .

W wyniku  t e g o  Tyfe l  i j ego p o m o c ­
n icy  s t a n ę l i  p r z e d  s ą d e m .  O s k a r ż e n i  n ie  
p rzy na wal i  s i ę  d o  winy.  S p r a w a  by ła  już  
3 - k r o t n i e  o d r a c z a n a .

W c z o r a j  p o r a ź  4  ty z n a l a z ł a  s i ę  na  
w o k a n d z i e  s ą d u  g r o d z k ie g o .  W c h a r a k  
t e r z e  ś w i a d k a  n a  r o z p r a w ę  w e z w a n a  z o ­
s t a ł a  n ie j a k a  L e o n a r d a  L ip ków na .  Mia ła  
ona ,  j a ko  ś w i a d e k  za j śc ia ,  z łoży ć  o b c i ą ­
ż a j ą c e  b a r d z o  o s k a r ż o n y c h  ze zn an ie .

Wiedz ie l i  o  t e m  p o d s ą d n i  i po  r o z ­
p raw ie  w d n iu  11 b. m. ,  gdy L ip kó w na  
z n a la z ła  s i ę  w p o k o j u  d la  ś w ia d k ó w ,  z a ­
grozi l i  jej ,  że  j eże l i  j e s z c z e  r a z  z j awi  
s i ę  w sąd z ie ,  to  ją zab i j ą .

Wc zo r a j  L ipk ów na  w s p o m n i a ł a  o 
g r o ź b a c h  p r z e d  s ą d e m .  S ę d z i a  A po ł łow,  
u z n a ją c ,  ż e  o sk a rż en i ,  k tó rzy  od p o w ia d a l i  
z wo lne j  s topy ,  m o g ą  g r o ź b y  r z e c z y w i ś -  
c i e  w y k o n a ć ,  za  r z ą d z i ł  i c h  a r e s z t o w a ­
n ie  na  sa l i  i s p r a w ę ,  w o b e c  n i e s t a w i e n i a  
s i ę  j e d n e g o  z e  ś w ia d k ó w ,  p o r a ź  cz w a r ty  
o d r o c z y ł .

Tyfla  i t o w a r z y s z y  o s a d z o n o  w w i ę ­
z i e n i u  na  Z a w o d z i u .

C e m e n t ,  p o s a d z k ę  c e m e n t o w ą ,  w r ó ż ­
n y c h  k o l o r a c h ,  t r zc in ę ,  g ips ,  p a p ę  d o  
f u n d a m e n t ó w  i d a c h u ,  s m o ł ę ,  ka rb o l i -  
n e u m  f a r b y ,  n a j t a n i e j  k u p i s z  w f i r m ie

Materjaly Budow lane
Aleja W olnoSci Nr. 43 I 47.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA"

wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED AJE bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

7 g u b i o n o  z g ł o s z e n i e  R e j e s t r u  H a n d l o w e -  
go  n a  s k l e p  s p o ż y w c z y ,  w y s t a w i o n e  n a  

im ię  Miko ła j a  Z ą b k o w s k i e g o  w  K ło b u c k u  
w y d a n e  za  Nr. 1658. 573 .

A s t r z e g a m  p r z e d  n a b y c i e m  z a g u b i o n y c h  
V  2-ch w e k s l i  po  zł. 200 w y s t a w i o n y e h  
p r z e z  J ó z e f a  K a s p r z y k a  z e  w s i  R a d o s t k ó w  
gm.  My k an ó w .  T a k o w e  u n i e w a ż n i a m .  K a ­
t a r z y n a  W o l s k a ,  ul. Ś n i a d e c k i c h  14.

jTkwa p o k o j e  z k uc hn i ą ,  z w y g o d a m i  w  
”  ś r ó d m i e ś c i u  do  w y n a j ę c i a  W ia d o m o ś ć :  
ul. K i l iń sk ie g o  32. 566—2.

Z RADOMSKA.
— P o w sz e c h n y  Blok W yborczy  

Pracy dla Sam orząd u . B e z p a r t y j n y  
BI 0 0  W s p ó ł p r a c y  z R z ą d e m  p o  z o r g a ­
n i z o w a n i u  c a ł e g o  s z e r e g u  o r g a n i z a c y j  
i s t o w a r z y s z e ń ,  p r z y s t ę p u j e  d o  w y b o ­
ró w  d o  R a d y  M ie j sk ie j  w R a d o m s k u  z 
l i s tą ,  k t ó r a  n o s i ć  b ę d z i e  n a z w ę  „ P o ­
w s z e c h n y  Blok W yborczy  Pracy  
dla S am orząd u ."

Lis ta  t a  b ę d z i e  m i a ł a  c h a r a k t e r  czy  
s t o  g o s p o d a r c z y ,  s t a j ą c  w y b i t n i e  
p o d  h a s ł e m  n a p r a w y  s a m o r z ą d u  m i e j ­
s k i e g o  z e l i m i n o w a n i e m  w z u p e ł n o ś c i  
c z y n n i k a  p o l i t y c z n e g o ,  k t ó r y  z a w s z e  w 
t a k i c h  w y p a d k a c h  o d g r y w a ł  rolę.

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  n a  l i ś c i e  tej  
f i g u r o w a ć  b ę d ą  j e d n o s t k i  z n a n e  n a  t e ­
r e n i e  t u t e j s z y m  ze  s w e j  o f i a r n e j  p r a c y  
d l a  m i a s t a  i s p o ł e c z e ń s t w a ,  p r z y t e m  
lo ja ln ie  u s t o s u n k o w a n i  d o  w ł a d z  p a ń ­
s t w o w y c h .

W i e r z y m y ,  że  k a n d y d a c i  f i g u r u j ą c y  
n a  l i śc i e  „ P o w s z e c h n y  Blok  W y b o r c z y  
P r a c y  d la  S a m o r z ą d u ” p r z y c z y n i ą  s ię  
w z u p e ł n o ś c i  d o  p o d n i e s i e n i a  p o z i o m u  
n a s z e g o  m i a s t a  i u z d r o w i e n i a  g o s p o ­
d a r k i  m ie j s k i e j .

— Koło P op ieran ia  B u dow y  
S z k ó ł  P o w sz e c h n y c h  Nr. 2. Na s p r a  
w o z d a w c z e m  z e br an iu ,  k tó r e  o d b y ł o  s ię  
pod  p r z e w o d n i c t w e m  po s ł a  D ra twy ,  w y ­
ró żn io no  Koło przy sz ko le  p o w s z e c h n e j  
im.  A. M ic k ie w ic za  w R a d o m s k u .  O b e c ­
n ie  Koło l iczy już 198 c z ło n k ó w  i w p ł a ­
ci ło  na  b u d o w ę  sz k ó ł  6 20  zł .  W sk ła d  
p r e z y d j u m  w c h o d z ą :  pp.  Ki rk iewicz ,  D łu  
b ak  i F ra ge .

— Z życ ia  Koła M atek. O d b y ło  
s i ę  z e b r a n i e  Ko ła  M a te k  p rzy  s z k o le  po 
w s z e c h n e j  im.  A. Mick ie wi cza .

B a r d z o  c i eka wy  i r z e c z o w o  u ję ty  r e  
f e r a t  na t e m a t  „ O  d z i e c k u  w y c h o w a w ­
c z o  t r u d n e m ” wy gło s i ł a  n a u c z y c i e l k a  p. 
A n - a  F rage .  P o  r e f e r a c i e  w ył o n i ł a  s ię  
b a r d z o  oż yw io na  dysk us j a .

N a s t ę p n e  z e b r a n i e  —  18  b i e ż  mi es .
0 godz .  16.

— Koło A b so lw e n tó w  przy  sz k o  
le p o w sz e c h n e j  im. A. M ickiewicza  
w  R ad om sku . W  d n i u  24 b.  m.  o d ­
b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  Ko ła  A b s o l w e n t ó w .  
W y g ł o s z o n o  2 r e f e r a t y  z d z i e d z i n y  ży c ia  
g o s p o d a r c z e g o  k r a j u .  O t w o r z o n o  s e k ­
c ję  s p o r t o w ą ,  k t ó r ą  o b j ę ł a  n a u c z y c i e l ­
ka  p.  E s t e r a  Z a r z e w s k a .

— P ożar  w e  w s i  Górki w y r z ą ­
d z i ł  z n a c z n e  sz k o d y .  J a k  j u ż w s p ® m -  
n i e l i ś m y  w e  w c z o r a j s z y m  n u m e r z e ,  p a ­
s t w ą  p ł o m i e n i  p a d ł a  n i e o m a l  ca ła  w i e ś  
Gó rk i ,  a  m i a n o w i c i e :  2 4  d o m y  m i e s z ­
k a l n e ,  30  o b ó r ,  29  s t o d ó ł ,  5 0  s z o p ,  24  
p i w n i c e ,  27  c h l e w ó w ,  n a r z ę d z i a  ro ln ic ze
1 s p r z ę t y  r o ln ic z e  o r a z  z a p a s y  ż y w n o ś ­
c i owe .

P o n a d t o  z i n w e n t a r z a  ż y w e g o  s p a l i ­
ło  s ię  13 ś w iń ,  1 k o ń ,  3  k r o w y  2  c i e l ą t  
i w ie l k a  i lość d r o b i u .

P o s z k o d o w a n y c h  z o s t a ł o  p r z e z  p o ­
ża r  30  g o s p o d a r z y .  Ki lka  o s ó b  o d n i o s ł o  
l e k k i e  p o p a r z e n i a .

P o ż a r  p o w s t a ł  w  z a g r o d z i e  J a n a  O-  
c i e p y ,  u k t ó r e g o  j a k  ju ż  d o n o s i l i ś m y  
w y r z u c o n o  p o p i ó ł  n a  p o d w ó r z e  z r o z ­
ż a r z o n y m  w ę g l e m ,  a  o d  n i e g o  z a p a l i ł a  
s i ę  s t e r t a  s ł om y.

O g i e ń  p o d  w p ł y w e m  w i a t r u  p rze -

W. S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o rz e !
O d  p o w s ta n ia  B B W R  j e s t e m  c z y n ­

ny m  jego  c z ł o n k i e m  i j ako  c z ł o n e k  R a ­
dy  p o w ia to w e j  B B W R  w C z ę s t o c h o w ie ,  
p r e z e s  g m i n n e g o  k o m i t e t u  B B W R  w P a n  
k a c h  o ra z  w i c e p r e z e s  Ra d y  p ow ia t o w e j  
w C z ęs t oc ho w ie .

T o t e ż  z e  z d z iw ie n ie m  p r z e c z y t a ł e m  
w o k a z a n y m  mi  n u m e r z e  „ G a z e t y  Naro  
d o w e j "  z dn ia  15- IV 1934  a r t y k u ł  p. t.  
„ P r z y s z ł a  k r e s k a  na  M a t y s k a ”, o p i s u j ą ­
ca  d z i a ł a ln o ś ć  b.  w ó j t a  A. B r z ę c z k a  w 
P a n k a c h ,  że  w s p o m n i a n y  wó j t  przy  wy 
b o r a c h  do  Rad y  G m in n e j  „ s k r e ś l i ł  z lis 
ty r a d n y c h  p. Rybick iego ,  d la t e g o  ty lko 
że  t e n  by ł  k a n d y d a t e m  n a r o d o w c ó w ” .

P o m i j a j ą c  z n a n ą  k ł a m l i w o ś ć  faktu,  
o ś w i a d c z a m ,  że  a d o p t o w a n i e  m e g o  n a ­
zw is ka  na  r z e c z  e n d e c j i  by ło  dla  m n ie  
wielką n ie s p o d z i a n k ą  i b y n a j m n ie j  n ie  
p rzynos i  mi  za sz czy tu .  P r o s z ę  o z a m ie s z  
Czenie na  ł a m a c h  „ S ł o w a ” , że  k a n d y d a t e m  
na  „ n a r o d o w c a ” n ie  b y ł e m  n igdy i nie  
b ę d ę .

Z  p o w a ż a n i e m
S t a n is ła w  Rybicki

b. l eg jo n i s t a  i por .  rez.
Pa nk i ,  dn .17  IV 1934

R A D Z I M Y  
PANI DOMU

Sa ła ta  z czerw on ej  k a p u sty .
G ł ó w k ę  c z e r w o n e j  k a p u s t y  p o sz a t -  

k o w a ć  d r o b n o ,  w r z u c i ć  n a  w r z ą c ą  oso-  
l o n ą  w o d ę  i z a g o t o w a w s z y  raz  o d c e -  
dzić .  G d y  z w o d y  o s i ą k n i e ,  s k r o p i ć  j ą  
s o k i e m  z c y t r y n y ,  a b y  n a b r a ł a  n a p o w -  
ró t  k o lo r u ,  a n a  g o d z i n ę  p r z e d  w y d a ­
n i e m ,  o p i e p r z y ć ,  p o c u k r o w a ć  d o  s m a ­
k u  i w y m i e s z a ć ,  p o l a w s z y  s u t o  o l iw ą .  
J e ś l i  n i e  m a  k a p u s t y  c z e r w o n e j ,  m o ż ­
n a  j ą  p r z y r z ą d z i ć  z z w y k łe j  s u r o w e j  
k a p u s t y ,  w  t a k i m  r a z ie  u t r z e ć  n a  t a r c e  
b u r a k  ć w ik ł o w y ,  z a g o t o w a ć  g o  w w o ­
d z i e  i p r z e c e d z i w s z y ,  z a f a r b o w a ć  t y m  
s m a k i e m  k a p u s t ę  n a  ró żo w o .

P ieczeń  cie lęca.
Ł a d n ą  b ia ł ą  ć w i a r t k ę  c i e l ę c i n y  z a ­

lać w r z ą c y m  b a j c e m  z w o d y ,  o c t u ,  k o ­
rzeni ,  p a r u  g o ź d z i k ó w  i ce b u l i ,  a b y  by  
ła  c a ł a  z a k r y t a .  — P r z y c i s n ą ć  d e n k i e m  
d r e w n i a n e m  i p o s t a w i ć  n a  2— 3 dni  w 
c h ł o d n e m  m i e j s c u .  P r z e d  u ż y c i e m  o b ­
m y ć  c z y s t o  c i ę l ę c i n ę ,  p os o l i ć  n a s z p i k o ­
w a ć  w ę d z o n k ą  i u p i e c  j ą  w p i e c u  n a  
r u m i a n o ,  a n a  pó ł  g o d z i n y  p r z e d  p o d a  
n i e m  z a la ć  k w a t e r k ą  k w a ś n e j  ś m i e t a n y  
r o z b i t ą  z ł y ż e c z k ą  m ą k i .  J e ś l i  k t o  c h c e  
m i e ć  o s t r z e j s z y  s m a k  m o ż n a  d o d a ć  d o  
p i e c z e n i a  k i lka  ły ż e k  b a j c u ,  w k t ó r y m  
c i e l ę c i n a  l eża ła .

P łucka  c ie lęce  z  rondla w y p ie k a n e .
W y m y t e  p ł u c k a  c i e l ę c e  z s e r c e m  

p o k r a j a ć  w k a w a ł k i  i u ło ż y ć  w r o n d l u  
p r z e k ł a d a j ą c  p l a s t e r k i  w ę d z o n k i  i j a r z y ­
n ą  d r o b n o  p o s z a t k o w a n ą ,  p os o l i ć ,  d a ć  
t r o c h ę  p i e p r z u ,  ły ż k ę  m a s ł a  i s k r a p i a -  
j ą c  z i m n ą  w o d ą  d u s i ć  n a  o g n i u  aż  b ę ­
d ą  z u p e ł n i e  m i ę k k i e .  P o t e m  w y r z u c i ć  
n a  d e s k ę ,  p o s i e k a ć  d r o b n o ,  w y m i e s z a ć  
z d w o m a  b u ł k a m i  n a m o c z o n e m i  w m l e  
k u  i d o b r z e  o d c i ś n i ę t e ,  w b i ć  p i ę ć  ż ó ł ­
t e k  i w y m i e s z a ć  w ł o ż y ć  t ę  m a s ę  d o  
i n n e g o  r o n d l a  w y s m a r o w a n e g o  m a s ł e m  
i w y s y p a n e g o  b u ł k ą .

P r z y k r y ć  i w s t a w i ć  d o  w y p i e c z e n i a  
w  p i e c  n a  45 m i n u t .
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Wędrówki po W ystawie 
Książki w Częstochowie.

1.
M j n ęł o  d w a  t y g o d n i e  od  chwi l i  o-  

twarcia  W y s t a w y  Książki  Pol sk ie j  i Re - 
g j o n a l i z m u  C z ę s t o c h o w y  i ok o l i c  Przez

f o L w y f aKwcr  p r z e s u n ^ł° o k o ł o10 00 0  o s o b .  W s z y s c y  zw ie dz a ją cy  o p u s z  
czają w y s t a w ę  z n i e k ł a m a n ą  radośc ią  
wyraż ając  s i ę  p o c h l e b n i e  o  jej organi  

t  w y s t a w a  do sz ła  do  skutku  
r,- d o e z s p o r n i e  w y łą c z n a  za s łu g a  Pa 
ni P r e z y d e n t o w e j  J a d w i g i  M ac k i e w ic z o  

ej,  która g d y  n a w e t  najbl iżsi  w s p ó ł ­
p r a c o w n i c y  straci l i  n a d z ie j ę  d o p r o w a ­
d ze n ia  projektu d o  k ońc a ,  m i m o  l i c z ­
n yc h  przesz kód  z n a d z w y c z a j n y m  e n ­
t u z j a z m e m  i u p o r e m  my ś l  sw ą  zreal i ­
zow ała .  Opróc z  s p o ł e c z e ń s t w a  m i e j s c o ­
w e g o  w y s t a w ę  zwie dz i ły  tak p o w a ż n e  

^  D°SC,: jak P ł k  A le k s a n d e r  Pry- 
T - J  ? eS f ° lskiej A k ad em j i  Literału  

y W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i ,  S e n a t o r  Ju-  
gos ław j i  —  P o p o w ic z ,  P re ze s  Związku  
Księgarzy Pol sk ich -  S z e l ąz e k ,  P re ze s  
- w i ą z k u  W y d a w c ó w — flrct,  w yb i tn y  pu  
b h c y s t a — Irzykowski ,  s e n a t o r  -  Mora-  
orzezmslc i ,  P rezes  W o j e w ó d z k i e g o  B.B.
W R. p o s e ł  dr. G os ie w sk i ,  Sekretarz  
W o j e w ó d z k i e g o  B.B.W.R.  p o se ł  Wojnar-  
B y c zy n sk i  i inni .  C z c ig o d n i  G o ś c i e  
g ł o ś n o  wyrażal i  sw ó j  z a c h w y t  d z i ę k u ­
j ą c  p rzyt em  w im ie n iu  r e p r ez en to w a -  

ych  przez s i e b i e  organizacyj  inicjator-  
za tak n ie p rz ec ię t ną  i m p r e z ę  k u l t u ­

ralną.  J e s t t o  zas zczyt  n ie l ad a  dla na-  
z e g o  mia s ta  g o s z c z e n i a  u s i e b i e  tak 

s łu zon ych  os o b i s t oś c i  na ś w i ę c i e  książ  
ki polskiej .  Protektorat h o n o r o w y  nad  
W y s t a w ą  raczyl i  przyjąć: W o j e w o d a  J e  
rzy Pac iorkowski ,  J.E.Ks.  B i sku p Dr .Teo  
d o r  Kubina  Hr Ste fan ja  Raczy ńska ,
Or. M ie c z y s ł a w a  B i e g a ń s k a ,  Gen  M i e ­
c z y s ła w  D ą b k o w s k i ,  S taros ta  Kaz imierz  
E u s t a c h ie w ic z ,  Płk. W ac ła w  Sta c h i e -  

cz, Kuratorem W y s t a w y  j es t  T y m c z a  
s o w y  P re zy d en t  miasta  C z ę s t o c h o w y —  
J a n  Ma c ki ew ic z .  W y s t a w a  m i e ś c i  s i ę  
w  cz ter ech  g u s t o w n i e  ur zą d zo n yc h  sa-  
ach  Rady  Miejskie j  i o b e j m u j e  dzia ły  

książk i  w sp ó ł c z e sn e j ,  s tarych  m a p  i 
p l a n o w ,  ks iążek  i p a m ią t ek  regjonal-

-  nr fJ  ’ . ° raz zblor n ie z n a n y c h  dz ie ł  z 
P rzepiękn ej  b ibl joteki  Ja sn o gó rsk ie j .

t e 9 °  na W y s t a w i e  zna jdu je  s ię  
c z yt e l n ia  c z a s o p i s m  w której na ś c i a ­
nach  u m i e s z c z o n o  sp e c ja ln ie  w y k o n a ­
n e  na W y s t a w ę  w y l u e s y  s t an u  p os iad a  
nia ks ią że k  w C z ę s to c h o w ie .

_  S f k o d a - ż .e s p o ł e c z e ń s t w o  m i e j s c o ­
w e  z l e k c e w a ż y ł o  s o b i e  ape l  M ie j sk ie go
fezU.dt f atyf y c z n e 9° -  g d y ż  o t r z y m a n y  
rezu ltat  j e s t  w o b e c  n ie n a d e s ła n ia  c a ł e ­
g o  s z e r e g u  d a n y c h  n i e k o m p l e t n y  a 
n a w e t  p o w i e m  ubogi .  Jak  wyni ka  z’wy  
k r e s ó w ,  o g o l n y  stan k s i ę g o z b i o r ó w  w  
naszer, .  m i e ś c i e  w y n o s i  189923  ksią-

1- B ib l jo tek i  i c z y t e ln ie  p u b l ic zn e  
P os i ad ają  5 1 6 77  ks iążek ,  z t e g o  p ierw  
s z e  m i e j s c e  z a jm uj e  b ib l jo teka  „Kultur  
r-'gi im.  M e d e m a  12 800.

2. S z k o ł y  ś r e d n ie  35.552,  z c z e q o  
G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e  im.  Henryka  
S i e n k i e w i c z a  11.339.
b o I ó -3 ^ S!^?°.z b i °ry k o ś c i e l n e  s t a n ow ią  

j  książk i  w c z e m  Ja sn a- G ór a  p o ­
s ia d a  23.500.  H
Po a c o  K s i ęgo zb ior y  pr yw at n e  w y n o s z ą  
^ . 4 6 8 ,  z  c z e g o  d o b o r o w a  b ib l jo teka  Dr 
Stan is ława  N o w a k a  zawiera  5 .552 dzie ła  
m ■ ' „? I ? a m z a c i e  ' s t o w ar zy s ze n ia  
2 7 » ?  książki ,  w c z e m  27  p. p.—
17 r i n  S z k ° ły P ° w s z e c h n e  zgr o m a dz i ły  
20 05  mOW’ w c z e m  sz k o ła  Nr. 1 3 —

lfi  7śr> S z k o iy  Z a w o d o w e  pos iadają  
H a n - n ’ 2 CZoe g °  s z koła P rz em y s ł o w o -  
sk>r o n o o  , , Z m a r t w y w s t a n i a  Pań-  

9 °  3-039.  Jak  wynika  z p o w y ż s z e g o  
zresztą n i e k o m p l e t n e g o  obrazu  na jed-  
ri 9 °  m i e s z k a ń c a  C z ę s t o c h o w y  wypa -  
cvfr ks iążek .  Wyżej  p r z y t o c z o n e  

ytry w in n y  n a s u n ą ć  n a m  p e w n e
Wn ,osk '- Widz

. S Ł O W O *

Ratujcie w łosyP ięk n ość  nadają
wyroby mag. W . P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" Jfo i
u ,u * .piegi, „ , gry. w, „ e m o n e  p]jms.

Krem „HALINA" Jf» 2
idealnie pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

U żyw ajc ie  b a ls am  zio łowy
mag. W . P a ź d z ie r s k ie g o ,

. n M d O 1'  J^ O  1  usuwa łupież, zapobie 
** ”  -  * ga wypadaniu włosów

. . M H O * *  M Ó 0  n̂ie â r^a ) usuwa 
Sf C  stopniowo siwiznę.

Do n a b y c i a  w  A p t e K a c h  i D r o g e r j a c h

FgjbrChem. Kosm. „PHARMACHEMIA"

Jak będziemy glosow ać
o Rady Miejskiej m. Częstochowy?

l l k O n O Z P n i  11 t / ł n a n  TTT n n  ! a   i   _Po ukończeniu g ło sowania  p r zew od­
niczący  komisj i  o tw ie ra  ur nę  wyborczą  
i w obecnośc i  komis j i  oblicza l iczbę ko 
p e r t  z łożonych  prz ez  wyborców do u r ­
ny i us ta la  na  pods tawie  odnotowaó w 
sp is ie wyborców l iczbę  g losu jących  

Un iewa żn ien iu  u le ga j ą  g ł o sy  włożo­
n e  do k o p e r  t  n ie os templowanych
k a r t y  inneg o  koloru niż białe, oraz kar  
ty n iena leżyc ie  wypełnione ,  lub nieozy- 
te lne ,  j ak  te* kar ty ,  z aw ie ra jąc e  n a z ­
wiska  ka ndy da tó w  z róż nyc h  l is t ,  lub 
k a r t y  zawiera jące  tylko n u m e r  l i s ty  bez 
n azwi ska  choćby  j e d n e g o  kan dydata .

Po  dokładnem us ta len iu  cyf ry  odda­
nych  pr aw n ie  g ło sów z ca łego o k rę g u  
wyborczego ,  komis ja  wyborcza  p r z y s t ę ­
pu je  do podzia łu  m an d a tó w  pomięd zy  
l i s t y  kandydatów.  y

Czyni  to w n a s tę p u ją c y  sposób: 
Ogólne  ilości ważnych b a r t  do g ło­

sowania  oddanych  w poszczegó lnym  o- 
bręgu  na  pos zczególne  l is ty,  komisja

dziel i  ko le jno  przez  1 , 2, 3. 4 itd. do­
tądI, a* da s ię  w ten  sposób  u s z e r e g o ­
wać ty le  ko le jno  n a jwi ęk szyc h  liczb 
czyli  i lorazów z uwzg lę dn ie n i em  ułam­
ków, ile j e s t  m anda tów  do podziału w 
danym o kr ęgu  wyborczym.

Każda poszczególna  l i s t a  kandydatów 
będz ie  miała  pr zy zn an e  tyle  mandatów,  
u e  i lo r azów pr zy pada  na n ią  z pośród  
us t a lon eg o  w powyższy  sposób ich s z e ­
r egu .  W  wypadku,  biedy dwie lub wię­
cej  l i s t  wyka zu ją  je d n a k o w e  i lo razy  koń 
cowe, to p rz yz nan ie  ma nda tu  r o z s t r z y ­
g a  los, w y c ią g n ię ty  przez przewod nic zą  
cego  ok rę gow ej  komisj i  wyborcze j  Rów 
nie* w wypadku oddania  jed na ko we j  
i lości g łosów  na dwu lub więce j kandy 
da tów p i e rw sz eńs tw o  do uzyskania  m an  
datu s łuży  kandydatowi,  umieszczonemu 
na p ie rwszem miejscu l is ty ,  a o p ie rw ­
sz eń s tw ie  pomiędzy innymi  k a n d y d a t a ­
mi r o z s t r z y g a  los wy c ią gni ę ty  przez  
przewodnic zącego  komisj i .

z a d a t k u . kFÓtk0 ' zażądał  zw ro tu  50 zł.

^  f wkr00i<5 Panu zwrócę ,  ale ja k  bę 
dę mia ł  bo se ju ż  wydałem — od rz ek ł  
spok ojn ie  p. Siedlecki .

A k ie d y  pan będz ie  miał?
i A m T / * w 8lę CJLasy  po pra w ią  i t en  cho 
le r n y  świ a tow y kry zys  minie .

takl  Ro o8eve l t cwaniak
! L “  c/ t e r y  n c g'  nie może sobie

d z ieTl r a d y ’ * 6 0  j a  m a m  P ° * i e '

J a  widz(J± ż0 P*D j e s t e ś  więee j  
szubrany ,  j a k  Roosw el t ,  a le  j a  z p a ­
nem inaczej  p o gadam .

T u p. F l o r j a n  wydobył  z b ieszeni  
s t r za ło wy  r e w o l w e r  i sk ie rował  

go w s t r o n ę  sk lep ikarza.
Wówczas  p. A le k s a n d e r  chwyci ł  z 

bufetu włoski  sa lceson  i rzuc i ł  nim w 
p a n a  F l o r j a n a .  Za ledwie  ten  zdążył  s ię  
nachyl ić  gdy  prze szyła  p o w ie t r z e  k r a ­
kowska  k ie łbasa .

Wobec  g ro ź n e j  sy tuac j i  p. F l o r i a n  
upuśort  r e w o l w e r  i począł  cwałować u-

Naru towicza ,  ale sk l ep ika rz  wskoczył  
do taksówki ,  dopędz i ł  go i odda ł  w rę -  
ce policji .  y

P r z e d  sądem grodz kim  zdawał wozo-
r a L u 8pJ aW? n ie d °s2 ły  handlowiec  z 
g ró ź b  k a r a ln y c h  i użycie r ew olw eru ,  
pos iadanego  bez zezwolenia.

Sędz ia  wy s łu cha wsz y  c i e rp l iwie  d łu­
g ich  opowieśc i  obydwu przec iwników 
skaza ł  p, F l o r j a n a  j e d y n ie  na  20 zł! 
g r z y w n y ,  gdy*  dz iwne  posunięc ia  p a t a  
S ied l eck ie go  z temi  50 zJoterai  anioła  
by zdenerwowa ły ,  a p. P i e t r u s z k a  j e s t  
ty lko  szewcem.

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos.
0 pomnik poległych pow. częstochowskiego.
Kto o b se rw u je  p os t eny  ż r c i a  tw ó r .  .___  ^

Z  K R A JU .

Kto o b se rw u je  po s tę py  życia t w ó r ­
czego nazego  państwa,  t en  prz ypusz cza  
źe rok  rocznie  zdążamy krokami  o lbrzy  
ma sp iesząc  do rozbudow y życ ia  oby­
wa te l sko-pańs tw o w ego.  I n i c j a t y w a  wy­
chodzi  od je d n o s te k ,  rządu lub poszcze­
gólnych  ugrupowań.  P r z e ż y w a m y  do­
n ios łą  chwilę re fo rm y  szkoły  po lskie j  i 
j e j  p r zys t os ow ani a  do w ym ogó w życ ia - 
Widać  śmia łe  i tw órcze  po czynan ia  n a ­
szego  m i n i s t e r s t w a  oświa ty ,  Z r a d o ś ­
cią wi tamy podręczniki ,  gdz ie  na wzo­
rach  b lasyc znyoh  opi e ra  s ię  kr zewienie  
umi łowania  k r a j u  i s p a r t a ń s k i c h  cnot  
F iz y czn e  ćwiczenia  młodz ieży i rywa l i !  
zac ja  w s po r ta ch  da ją  g w a r a n c ję  fi! 
zyczne j  odpor noś c i  młodego  pokolenia .  
S tw ie rdz ić  t rzeba ,  źe wychowanie  fu  
zyczne  idzie r ów no le g l e  do wyc how a­
nia  ducha  na rodow ego.  J a k  budującym 
ducha  j e s t  np. w szkole  po dcho rążych  
w Ost rowiu  Mazowieckim a le ja  s ławy 
gdz ie  s t a j ą  posągi  naszyoh  na js ławn ie j  
szych  mężów,  ż y w a  h is t o r j a  w yku ta  
w kamieniu .  Na tych  wzorach młodz ież  
ksz ta łci  swą  wiedzę o dz ie jach  Polsk i  
j a k  ksz ta łc i  w szkołach  podziwia jąc  
p o r t r e t y  i posągi  uczo nych  wielkich  i 
zas łużonych  wodzów.  W dni rocznic  
dla Polsk i  ch lubnych ,  p rowadzi  s ię mło- 
dych i wojsko do pomników sławy 
St awiam y pomnik i — symbole  wolności  
i pomniki  zas łużonych i pomniki  na 
cześć dan iny  krwi  p rze l ane j  dla o j ­
czyzny:  L e g jo n i s to m ,  peowiakom,  b ez ­
im ie n n y m  żolDierzom w różn ych  zakąt -

OBRAZKI SĄDOWE.

kach kra ju .  W os t a tn ic h  la tach  p o s t a ­
wiono pomnik  gr u n w a ld zk i  w Działdo-

r  — ° m n ' k bi twy P ° d P łowc a-  
w P a l e j o w i e .  Po s ta wio no  pomnik

w ieZ' k V  ”  p0Wietrzny,B w w »rsza- 
7 l 88t JedD7m z na jp o tężn ie j .  

szych pomników w E u r o p ie  i t. d.
A C zę s to chow a i powia t?
Gdzieś  po wioskach  i m ias te czka ch  

s t a w i a j ą  p r zygodni  t w ó rc y  kopce,  słu-

° " " S

Częs t ocho w a  powin ą  też  mieć  pom­
nik h i s t o ry czn e j  chwały  godny s w e j t r a -
nIiCJ,’i m,ia s ta  120 t7 s i ? cznego: pomnik 
poleg łych  w obro nie  o j czyzny  synów 
z iemi częs tochowskie j .  Najwłaśc iwszym 
mi e j sce m i n a j odp ow ie dn ie j s zem  j e s t  
wy lo t  t rz ec ie j  s iei .  P r z e z  śc ięc ie n a ­
ro żni kó w  parków i alei  można  os iągnąć  
p iękny plac, gdz ie  powinien s t anąć  
pomnik w ksz ta łc ie  sa rkofagu ,  aby nie 
za s łan ia ł  p e r s p e k t y w y  k lasz tor u .  Sarko-  
ta g  ze zniczem otoczony deko rac ją  z 
kw ecla up ię ksz yłb y  g łó w ną  ulicę a n ie ­
f o r tu n n ie  u łożona  p ł y ta  Ni eznan eg o  Ż o ł ­
n i e r za  w a le jce S ienk iewicza  mo głaby  
być u sun ię ta .  Sądzę,  źe  na leża łoby  
zorganizowa ć  komi te t ,  k tó ry b y  ogłos i ł  

on kurs  i za jął  się zebr an ie m  s k r o m n e ­
go tundu szu  na z rea l izowan ie  pr o je k tu  
Nasze władze mie jskie  powinny wziąć 
pod r o z w a g ę  ten  pro jek t ,  aby nrzygo-  
tować  odpowiedni  plac.

Eugenjusz Proszowski.

2 5 B Y > k o i -o n y ,  i r o s t k i  — w p r a w i a

l e k a r z - d e n t y s t a
U n i k a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t y c y n y c h  g d v ż  

i m  m e  w o l n o  d o t y k a ć  s i ę  p i c j e n t ó w :  
( D z .  U s t .  N r .  54, p o z .  474)

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

P a n  F l o r j a n  P i e t r u s z k a  usk ładawszy  
sobie nieco g rosza ,  z a p r a g n ą ł  zos tać 
właśc ic ie lem sk lepu  spożywczego.

Dowiedz ia ł  s ię,  że n ie jak i  pan 
A le k s a n d e r  Siedleck i  p łonie  żądzą  po­
zbycia  s ię tak ie go  właśn ie  ob jek tu .

Cóż ła tw ie j s ze go  zatem,  j a k  wzajem 
nie sobie  w tak i ch  w a ru n k a c h  wygo- 
dzić.  1,6

A j e d n a k  to ty lko  na pozór ,  w r z e ­
czywis tośc i  omal  nie doszło do roz lewu 
krwi .

W g o r ą c e j  wodzie  ką p a n y  p. p j g.  
t r u s t s ,  z jawi ł  s ię  w u p r agn io ny m  
sk le p i e  i w ki lku s łowach z i ł a t w i ł  t r a n  
zakcję,  w y sy ła ją c  p. S i ed l eck i ego  do 
g ospoda rza  dla pr ze pi sa u ł a  kwi tu.  Sam 
nie zwło czn ie  począ ł  u r zędować  w sk le ­
pie.  Kuz yn kę  swą obsadzi ł  w kasie 
u b r a ł  s ię  w biały f a r tu ch ,  wzią ł  do rę !  
k i  nóż i s t a n ą ł  za bufetem w pozie wv 
c z e k a j ą c e j  na  k l ien tów,  k t ó rzy  n ie  z ja-

Niezwykły pojedynek.
will s ię  coprawda,  j eś l i  nie  l iczyć 3 
żeb raków ,  pani  p ra g n ą c e j  zmienić  20 
z ło tych  i r o z t a r g n i o n e j  s łużące j ,  k tó r a  
własoiwio mia ła  in t e r e s  do apteki .

N o w o kreow any  kupiec  nie pr z e ra z i ł  
s ię t em je dnak ,  wiedząc,  źe k a i d y  po­
cz ą t ek  j e s t  t r ud ny .

W te j  chwil i  wróci ł  od go sp o d a rz a  
p. bied lecki ,  p r zynosząc  s m u t n ą  nowi­
nę,  że właśc icie l  domu nie  chce s ię  
zgodzić  na  zamianę  osoby  p. Siedlec-  
k iego  do k t ó re g o  ju ż  a ię  p rz yw iąza ł  
na  ja k ą ś  inną.

Oczywiśc ie w os ta tecznośc i  może 
zadać g w a ł t  swemu sercu,  ale to  musi  
kosz tować  200 z łotych .

P on ie w aż  to wywraca ło  zupe łn ie  
ka lkulac ję ,  obaj panowie doszli  do 
wniosku,  że p. A le k s a n d e r  mus i  nada l  
pozos tać  właścicielem sklepu.

P .  F l o r j a n  z żalem zdją ł  z s ieb ie  
m s y g n j a  nowej godnośc i ,  k t ó r ą  p ias to-

WalKa szczura piżmawego 
z psem.

J a k  już d o n o s i l i ś m y ,  w p o w.  Tarno  
gór sk im  pojawi ły  s i ę  w  o s t a tn im  cz a s ie  
w ie l k ie  szczur y  p iż m o w e ,  k tóre  stały  
Się p lagą g o sp o d a r z y ,  t ęp ią c  im k ró l i ­
ki, kury, kaczk i  i t p. Szczur y  te  rzu­
cają s i ę  n a w e t  na ludzi.

W  ub.  p o n ie d z ia łe k  j e d e n  z tych  
sz k o d n i k ó w  napad ł  na psa g o sp o d a r za  
Gajdy  w L a c h ó w c e  p o d  B o b r o w n i k a m i  
Pie s  w y s z e d ł b y  z tej walki  jako p o k o ­
nany ,  g d y b y  n ie  przybieg ł  m u  z porno  
cą Gajda,  k tóry szczura  zabił .

Troje dzieci zginęło 
w płonącym domu.

N o c y  ubiegłej  w e  wsi  Je d le s ia k i  pod  
S ie r a d z e m  w ybu ch ł  gro źn y  pożar stra­
sz l iwy  w sw o ic h  skutkach,  w zagrodz ie  
Franci szka Krzemienia .  Pożar po wsta ł  
s k u t k i e m  n ie o s t r o ż n e g o  o b c h o d z e n i a  s ię  
z o g n i e m .  Na  s k u t e k  s i l n e g o  wiatru  
p ł o m i e n i e  rozprzes trzenia ły  s i ę  z b ł y s ­
ka wi cz n ą  sz y b k oś c i ą .
. W chwil i ,  g d y  d o m  p o czą ł  p łonąć ,  
z o n a  Krzemien ia  Walerja p ra gn ąc  rato ­
w a ć  p ie n ią d ze ,  ukryte  w  poście l i ,  w b i e ­
gła d o  p ł o n ą c e g o  d o m u .  Za m atk ą  p o ­
b i e g ł o  troje jej dz iec i ,  4  letnia H e le n a  
7- le tm Kaz imierz i 1 1 -letnia Zofja.

W  chwil i ,  g d y  w s z y s c y  znajdowal i
s i ę  wewn ątrz ,  zawal i ł  s i ę  pr ze pa lo ny
dach .  W ie śn ia cy ,  którzy przypatrywal i  
s i ę  tej st raszl iwej  s c e n i e ,  nie stracili  
p r z y t o m n o ś c i  u m y s ł u  i us uw aj ą c  p ł o n ą ­
c e  deski ,  usi łowal i  w y d o b y ć  z pod  p ło ­
n ą c y c h  b e l e k  K r z e m ie n i o w ą  i dzieci .

Ra tu ne k  oka za ł  s i ę  sp ó źn io n y .  Z d o ­
łan o  w y d o b y ć  ś m ie r t e ln ie  p opa rzo ną
Kr z e m ie n i o w ą ,  którą w s t an i e  gr o ź ny m  
p r z e w ie z io n o  d o  szpitala,  n a t o m ia s t
troje jej dz ie c i  s p ł o n ę ł o  ż y w c e m  w o-  
gniu .  Szcz ątk i  s p a l o n y c h  dzieci  w y d o ­
byto  d o pi e ro  dnia n a s t ę p n e g o  po  u g a ­
s z e n i u  pożaru.  O g i e ń  s trawił  prócz  z a ­
g ro d y  Krzemienia ,  trzy s ą s i e d n i e  s t o ­
doły.

Hr. Henc&el 
von DonnersmarcK
sKazaay za zatrudnianie 

obcoKrajowców.
W  s ą i z i e  grodz kim  w T a rn o w sk ic h  

Górach  odbyła  s ię  r o z p r a w a  przec iwko 
hr .  He ncke l  von D o une r sm arck  z Nakła,  
osk a rż onem u  o z a t r udn ia n ie  cudzoziem-'  
ców bez zezwolen ia  władz.

W  toku  przewodu  są d o w e g o  udo­
wodniono  hr .  D o nn e r sm arckow i  5 wy­
padków z a t ru d n ia n i a  cudzoz iemców bez 
zezwolenia  właśc iwych  władz.  —  Po 
uw zg lę dn ie n iu  okolicznośe i  ł agod zących  
hr .  D o n n e r s m a r c k  skazany  zos ta ł  na
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7,600 zł. grzywny i podnoszenie kosztów 
postępowania sądowego.

Nieuleczalnie chory
powiesił się w szpitalu.

Tragiczny wypadek samobójstwa nie '  
uleczalnie chorego pacjenta wydarzył  
się w szpitalu Wolskim w Warszawie.  
Prze d kilku tygodniami  przywieziono 
tara z Pińska  chorego na gruźlicę,  
28 letniego Izraela  Poldaka.

W os ta tn ich  dniach s tan chorego 
pogorszył  się do tego stopnia,  iż leka­
rze s tracil i  nadzieję u t rzymania go przy 
życiu.

Onogdaj Poldak dowiedziawszy się
0 orzeczeniu lekarzy tak się tem prze ­
jął,  iż korzysta jąc  z chwilowej nieuwagi 
p ie lęgniarza  popełnił  samobójstwo przez 
powieszenie się na ręczniku umocowa­
nym do klamki drzwi.

Gdy wypadek ujawniono wszelka po­
moc okazała się już spóźniona. Zwłoki 
samobójcy przenies iono do kostnicy  i 
zabezpieczono do dyspozycji  władz pro- 
(• ura torski  b.

Żenił się i ucieKał...
W Warszawie policja aresztowała 

niejakiego Mikołaja Kondrat iewa pod za ­
rzutem bigamji i oszustw.

Kondratiew zawierał  małżeństwa i 
po „miodowym miesiącu" opuszczał  żony
1 znikał. M. in. Kondratiew, bawiąc w 
Druskienikach,  ożenił się z p. Wandą 
Szwajło, którą po roku porzucił.  W War­
szawie ożenił się Kondratiew z p Laurą 
Wojtczakówną. Bigamistę osadzono w 
więzieniu.

Zbrodnia u rabina.
W Łucku do miejscowego rabina 

przybyli  Boruch Cwerner  krawiec,  ze 
swoją żoną Souią w celu za ła twienia 
os tatnich formalności rozwodowych.

Małżeństwo to postanowiło rozejść 
się, ze względu na to, że Boruch C w er ­
ner nawiązał  bliższe stosunki  z jedną  
ze swoich współpracownic.  U rabina 
Cwerner  wręczył  swej żonie pewną 
kwotę,  a weamian za to miała się ona 
zgodzić na rozwód

Cwernerowa przyjęła w obecności 
rabina pieniądze,  poczem wyjęła z to-

Koncentracja wojsk Sowietów
na Dalekim Wschodzie.

Sowie ty ,  w o baw ie  przed  e w e n t u a l ­
n y m  z a m a c h e m  m a n d ż u r s k o - j a p o ń s k i m  
na W ła dywo sto k ,  ba rd zo  i n te n s y w n ie  
p r z y g o t o w u j ą  się d o  jego  o d p a rc ia .

Cala  kolej  t r a n s s y b e r y js k a  j e s t  już 
o b e c n i e  d w u t o r o w a ,  z w y ją tk ie m  m o ­
s tów i tune li .  R obo ty  te,  wraz  z a u t o ­
m a t y c z n ą  sy gnal iza c j ą  są o b e c n i e  na  
u k o ń c z e n i u  na  linji, ok rą ż a ją ce j  Mand-  
żur ję  od  Bajka łu  do  O c e a n u  S p o k o j ­
nego .

Do g ig an tyczne j  p racy  uk ła d a n ia  
d r u g i e g o  to ru  o d  b a m a r y  d o  Włady-  
w o s t o k u  uży to  więźnió w p o l i t ycznyc h ,  
d o s t a r c z o n y c h  przez  G. P. (J. w i lości
100.000 ludzi d e p a r t a m e n t o m  kolei  s y ­
bery js k i ch  i d a l e k o w s c h o d n i c h  w Ir­
ku ck u .

Wzdłuż  ca łe g o  po g ran ic za  Mandżur j i  
p r o w a d z o n a  jes t  i n t e n s y w n a  kolonizacja ,  
a ko loniśc i  z w abi en i  są  u d z i e l a n i e m  
im na  6 —10 lat  o g r o m n y c h  pr z y w i l e ­
jów, r ó w n a ją c y c h  s ię p rawie  z a w i e s z e ­
niu dla n ich us tro ju  k o m u n i s t y c z n e g o .  
Po w s ta j ą  t a m  ró wn ież  n o w e  k o p a ln ie  i 
p rz e d s i ę b io r s t w a  p r zem ys ło w e .  E l e m e n ­
ty „ n i e p r a w o m y ś l n e ” są  bez l i tośn ie  wy 
s i ed l ane .  Chodzi  o to,  by a r m j a  na  Da  
lek im W s c h o d z ie  s ta ła  się s a m o w y s t a r ­
cza lną ,  t a k  w dz iedz in i e  p o b o r u  r e k r u ­
ta,  j ak a p r o w iz a c y jn e j  i m at e r j a ło w e j  
(uzb ro jen iowej ) .

f l rm ja  s o w ie c k a  po d  d o w ó d z t w e m  
g e n e r a ł a  Bl i ichera  na  Da le k im  W s c h o ­
dzie liczy o b e c n i e  7 dywizyj  p i e c h o ty  
p o  10.000 ludzi,  k ażd a  po 3 pułki  p i e ­

choty,  j e d n y m  b a o n i e  s a m o d z i e l n y m  i 
10 ba t e ry j  artylerj i ,  nie  l icząc 9 dział,  
j ak ie  po s ia da  każdy  pułk p iechoty ;  po- 
z a t e m  a r m ja  ta m a  10.000 jazdy,  50 
c iężkich dział,  500 moźdz ieży ,  400 czo ł ­
gów  i 3 0 0 — 400 s a m o l o t ó w ;  r a z e m  li­
czy o n a  c o n a j m n i e j  150.000 ludzi z
5.000 k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h .

Je że l i  zw aży m y ,  że pozos ta ła  a r m j a
so w ie cka  liczy oficjalnie 562 000 wojsk  
r e g u l a r n y c h  i 200.000 wojsk  G. P. Q. 
(n ie  l icząc milicji),  to siła załogi  s o ­
wieckiej ,  b ron ią ce j  W ła d y w o s to k u ,  wy 
d a j e  się wca le  p okaźna .

N i e m a  w t e m  j e d n a k  nic d z i a n e g o ,  
sk o ro  za łoga  ta  m a  nap rz ec iw k o  s ieb ie  
(w edł ug  ź róde ł  sowie ck ich)  w Mandź ur -  
ji 130.000 wojsk  jap ońsk ich ,  110.000 
wojsk  m a n d ż u r s k i c h  i 12.000 „b ia łych"  
wojsk  rosyjskich ,  po z o s ta ją c y c h  j a k o b y  
pod  d o w ó d z t w e m  j a p o ń s k i e m  ( c z e m u  
J a p o ń c z y c y  j e d n a k  k a te g o r y c z n ie  z a ­
p rzecza ją . )

Z azna czy ć  też  na leży ,  że w p o z o ­
s ta łe j  Rosji Sowie ck ie j  dywizja  p i e c h o ­
ty m a  na s top i e  p o k o jo w e j  z a le dw ie
6.000 b a g n e t ó w  i że S o w ie ty  r o z p o r z ą ­
dza ją  c o n a j m n i e j  d w o m a  ty s ią cam i  
czo łgów.

D o w ó d z tw o  so w ie cki e  o b a w ia  się,  
że o b e c n y  pokój  n a  D a le k im  W s c h o ­
dzie  jes t  j e d y n i e  z a w i e s z e n i e m  broni  
( „ p i e r e d y s z k a ”)  i że na l eży  go  w y k o ­
rzys tać  dla  u d o s k o n a l e n i a  w ła sn e j  siły 
o b r o n n e j  na  na jba rdz ie j  z a g r o ż o n y m  
od c in k u .

sprzeczki ,  gdyż  z ięć rośc i ł  sob ie p r e ­
t e n s j e  do n i a k t ó r y e h  p rz edm io tó w ,  pa­
ko w an y ch  prz ez  Wygnar i ską .

W pe wne j  chwili  L a o g fu s s  dobył  r e ­
wo lw eru  z k ieszeni  i w chwi li ,  gdy  teś-  
ś iowa sch y lo na  była nad koszem,  s t r z e ­
li ł  do niej  dw uk ro tn ie ,  ran ią c  j ą  ś m i e r ­
te ln ie  w głowę.

Zrozpaczona  L a n g f a s s o w a  w y b ie g ła  
na ko ry ta r z ,  wzywając  sąs iadów,  k tó rz y  
rozbro i l i  Laogfuss*  i wezwali  l e k a r z a  
oraz  pol icję.  W czas ie w y n o sz en ia  Wy-  
gn a ń sk ie j  p rzez  s a m t a r j u s z ó w  z ss m o-  
ebodu na salę o p e ra c y jn ą  —  k o b i e t a  
z u a r ła .

L aogfuss  w chwil i  d op row adzan ia  g o  
do a r e sz tu  przez  sąs iadów,  w y r w a ł  im 
się z rąk i zbiegł .  Mimo n a t y c h m i a s t o ­
wej pogoni  ni* zdołano go ująć.  Z.a 
zb ieg ie m rozes łano  l i s ty  gończe.

R A D J O .

rebki  butelkę z kwasem s iarczanym i 
chlusnęła je j  zawartością w twarz m ę­
żowi.

Poparzonego małżonka,  w s tanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.  Cwer- 
uerową pociągnię to  do odpowiedzial­
ności.

Porywczy zięć
zabił teściową.

W poniedziałek późną nocą zaalarmo­
wała policję łódzką krwawa zbrodnia,  
której  te renem był dom przy ul. l -go

Maja. Mieszkali tam: 22-letni Arie Lang- 
fuss ze swą młodą małżonką. Mieszkali 
oni u 48-letniej  Perl i  Wygnańskiej ,  t e ­
ściowej Langfussa.

Już od pierwszych dni po ślubie 
między zięciem a teściową wynikały 
nieporozumienia i w poniedziałek wie­
czorem doszło do ponownej sprzeczki,  
k tó re j  epi log był t ragiczny.  Zięć zażą­
dał, aby teściowa opuściła wspólny dom. 
Teściowa poczęła przygotowywać się do 
przeprowadzki o północy.

Wczasie pakowania r&eczy pomiędzy 
teściową a Langfussem znów doszło do

W A R S Z A W A  27 kw ie tn ia  
7,00 S ygna ł  czasu. 7.05 G im nastyka  7.2G> 

P ły ty  gram ofon. 7.35 D zień, p o ran n y .  7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
w ego .  8.00 P rog ram  na dz. bież. 11.40 C odz .  
p rzegl.  p ra sy  po lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  t e a ­
t r ó w  11.57 S ygnał czasu. 12.05 K o n c e r t  z e s ­
po łu  ja z z o w e g o .  12.30 Wiadom. m e te o ro l .  
12.33 D. c. muzyki.  12.55 D zienn ik  p o łu d n .
15.05 Wiad.  o eksp orc ie  po lskim.  15.10 W i a ­
domośc i  gospod.  15.20 K o n c e r t  ork.  dę t e j .  
16 20 P r z e g lą d  w y d a w n ic tw .  16.35 P i e ś n i  
k o m p o z y t o r ó w  polskich.  17.30 O d cz y t  p. t .  
„L i t e r a t u ra  epoki  s t an i s ł aw ows k ie j * .  17.56 
Odczyt .  18.10 Muzyka lekka.  18.50 P r o ­
g r a m  na dzień  nas tępny.  18.55 Rozmaitośc i .  
19.15 W i ad o m o ś c i  rolnicze .  19.25 Fel je tonr  
ak tualny .  19.40 Wi adomośc i  s p o r t o w e  19.47 
D z ienn ik  w ie cz or ny .  20.00 Myśli w y b ra n e .  
20.02 P og a d a n k a  muzyczna.  20.15 K o n c e r t  
symfon.  z F i ' h .  W a r sz .  wyk .  ork.  filh. p o d  
dyr .  W  Bie rd ia j ewa .  22 30 Muzyka t a n e c z ­
na z „Ad r j i ”. 23.05 W ia do mo śc i  m e te o r o l .  
d la  komun ika t  lotn.  i komunika t  p o l i c y j ny .
23.05 Muzyka t aneczna .

KATOW ICE 27 kw ie tn ia  
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P ro g r a m  n a  dz ień  bieżący. 11.40 C o d z ie n n y  
p rz e g l .  p ra sy  p o lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d  
bieżące. 11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 T ransm . 
z Warsz. 15.00 U rz .  ce d u ła  g ie łda  zboż. i to ­
w a r .  w K atow icach  1 \05  T ra n .  z W a r s z a ­
wy. 15.20 P ły ty  g ram ofonow e.  16.15 Z życ ia  
Z w. M łodz ieży  Polsk ie j.  16 20 T ra n sm is ja  z  
W a r ś z a w y .  18.50 P ły ty  g ram o fo n o w e.  19.06 
P ro g r a m  na dzień  nas tęp .  19.05 R o z m a i to ­
ści 19.25 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .  19.43 W i a  
dom ości sp o r to w e ,  19.47 T ra n s m is ja  z  
W a r s z a w y .  23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w  j ę ­
zyku  francuskim .
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POWIEŚĆ

— Zadzwoni łem — rzekł Krag,  u- 
śmieehając się.

—  Dlaczego? Czy chce pan kogo 
przywołać?

— Nie, chodzi tu o sprawę czysto 
prywa tną  — odpowiedział Krag,  uśmie­
chając się szyderczo.

— Ach tak, przepraszam pana! Do­
widzenia!

F a lkenberg  pożegnał  się i wyszedł.
Gdy był na schodach,  wyjął  de l ikat ­

ny, mały liścik z kieszeni,  k tóry  o t rz y ­
mał os ta tn ie j  nocy. Odczytał  go jeszcze 
raz i pooałował, podczas gdy uśmiech 
szczęścia ukazał mu się na ustach.  Ale 
opanował  się szybko i gdy wyszedł  na 
ulicę, był  znów zwyczajnym, zimnym 
przemysłowcem.

Skoro tylko konsul wyszedł  z pra- 
cowni Kraga,  pośpieszył  detektyw do 
okna. Spowodu zręcznego ustawienia 
zwierciadeł mógł  widzieć, co dzieje się 
na  dole na ulicy, nie pot rzebując  wy­
chylać się z okna.

Ujrzał  konsula wychodzącego z b ra ­
my i szybko idącego wzdłuż ulicy.

— Więc — zamruczał detektyw — 
gdzie  mój ohłopak? — Wreszcie  kiwnął 
głową zadowolony. — J e s t  t em — rzekł  
sam do siebie — sprawa dobrze idzie! 
—  Odkrył  osebę idącą za konsulem.  
Był  to Jens ,  służący detektywa.

— On naprawdę j e s t  dzielny —  po­
myślał  Krag  — idzie za nim krok w 
kok, tak obojętnie i beztroskliwie,  jak  
długoletni  szpieg.  Nie pot rzebuję żało­
wać,  że ochroniłem tego młodego czło­

wieka przed więzieniem. Niebawem do­
wiem się, co konsul teraz  będzie robić, 
czy nie przynies ie to jakie j  korzyści.

Krag odszedł od okna i wrócił do 
swej pracowni.

Tymczasem Fal ken ber g  doszedł  do 
najbl iższego przys tanku tramwajowego. 
Tu zaczekał  aż nadjechał  wagon z na ­
pisem: „Oslo". Wsiadł na przednią p la t­
formę, równocześnie szpieg wsiadł na 
ty lną .

*  *
. *

Dopiero o godzinie jedenas tej  pokoje
klubu „Regata"  poczęły się zapeł ­
niać,

Przedstawienia  w tea t rach skończyły 
się i wielu z panów nadeszło stamtąd.  
W wielkiej  sali jadalnej  posilano się i 
tu i tam potworzyły się w pokojach do 
palenia grupki  rozmawiających wesoło 
ze sobą.

Rozmawiano przeważnie o zdarze­
niach dnia.

— F a ta lna  h is tor ja  z tym Karolem 
— rzek ł  a rchi tek t  Bi ssen do gene ra lne  
go konsula Tónnelby — a dziwnem 
jes t ,  że właśnie zdarzyło cię to po przy 
jęciu, urządzonem przez jego brata.

— Przy jęc ie  ponad pochwały— rzekł  
półgłosem genera lny konsul — F a lk en ­
berg' zaiste tym razem prześcignął  sam 
siebie.  Ale bo też miał zrobić doskonały 
in tere s  z tym panem Stieglem. Mówią 
o zarobku t rzydzies tu tys ięcy marek.

—  Niektórzy twierdzą,  że cz terdzie 
ści— wtrąci ł  a rchi tekt .

Teraz  jednakże powrócił  genera lny 
konsul do punktu wyjścia całej ich roz 
mowy.

— Ach tak, tak, ten Karol,  ten K a ­
rol— mruknął.

— Go może miłość — szepnął  a r ­
chi tekt .

— T ak ?  Więc wchodziła tu w g rę  
miłość?

— Bezwątpienia  — zakochany był

do szaleńs twa w pięknej  wdówce W a­
lentynie.

— A ona go nie chciała?
—  Zapewne uważała go za wielkiego 

loweia8a. Ale w każdym razie pozwoliła 
mu wydać na siebie garść  tysiączek.  
Spewnością było ich dosyć.

Inni panowie zbliżyli się.
— Czy j e s t  chciwa na p ieniądze?— 

wtrąci ł  jeden z nich.
— Tego nikt  nie wie —  odpowie­

dział szybko archi tekt .  — Chce się ba­
wić, obcować z ludźmi, niel iczsc się z 
pieniędzmi.  Zre szt ą  k tóraż kobieta na 
świecie tego nie pragnie?

—  W każdym razie j e s t  to piekiel ­
nie piękna kobieta — zauważył genera l  
ny konsul z miną  znawcy.

— Czarująca! — potwierdzona chó­
ralnie.

— Co za zachowanie — zawołał a r ­
chi tekt .  — Gdy przechodzi,  zdaje ci 
się, że masz przed sobą księżniczkę.

— A jakie  teD djablik ma oczy!
—  Tak, do licha, co za oczy!
— Ale kto ona j e s t  właściwie? — 

dał się słyszeć jakiś ochły głos.
—  J e s t  córką gen e ra ła  K a r s t e r a  — 

rzekł archi tekt .  — Mąż jej  był Niem­
cem i ona żyła s ze reg  l a t  w Niemczech.  
Powiadają,  że zmar ły  mąż pozostawił  
je j  piękny mająteczek.

— W każdym razie nosi  nieraz ma­
j ą t ek  na swej szyji i rękacb.  Widzia­
łem ją  niedawno na uroczystem przed­
s tawieniu.  Wywołała podziw w całym 
tea t r ze .  Gdziekolwiek ukazała się mię­
dzy aktami,  czerniło się wokół niej  od 
fraków.

— Czego chce właściwie tutaj?
— Tego nik t  nie wie. Może chce 

odwiedzić dawDą swoją ojczyznę? T ę ­
sknota? Kto wie, a może tylko ochota,  
aby błyszczeć w Chrystjanji j

Nagle co Innego zwróciło uwagę roz 
mawiających.

— Kogoż to prowadzi ze sobą tu ta j  
sekre tarz?

Sekretarz  zbliżył się.
— Czy mogę panom przedstawić n a ­

szego gościa? — rzekł.  — In żyn ie r  ko­
palniany Kram z Finmarken .

Nowoprzybyły ukłonił  się zebranym,  
k tórzy kolejno przedstawili  mu się.

Był to mężczyzna o ciemnej brodzie 
w średnim wieku. Ubrany był n ienagan­
nie, mówił przeciągle a spokojnie i po­
ruszał  się układnie i poważnie.

— Wygląda bardzo poważnie —  
szepnął  archi tekt ,  zbliżając się do g e ­
ne ra lnego  konsula.

— Jes t em dobrym przyjacielem pana 
sek re ta rza  — rzekł  Kram — był on 
tak uprzejmym, że mnie tu wprowadzi ł.  
CieBzę się bardzo, że będę miał zasz­
czyt  poznać szanownych panów, tembar  
dziej, że sam je s t em  namiętnym żegla­
rzem.

Słowa inżyniera stały się bodźcem 
do dłuższej rozmowy o żeglars twie  wo- 
góle i o os tatn ie j  regaeie  w szczegól­
ności. Rozmai te poglądy ścierały się ze  
sobą i rozmowa s ta ła  się bardzo 
żywą.

Niezwracając na siebie uwagi, wyco­
fał się Kvan zręcznie z tej  rozmowy.  
Wreszcie znalazł  się sam na  sam z a r ­
chi tektem Bissenem,  podczas gdy r o z ­
mowa, k tórą  sam był wywołał,  toczyła 
się dalej  bardzo żywo.

Znów wszedł  nowy gość. P o w i ta ­
no go bardzo życzliwie. Był to czło­
wiek o rudych baczkaoh na owalnej 
twarzy.

— Zna go pan?— zapyta ł  archi tek t .
— Nie, ale o ile słyszę,  jeBt on 

Szwedem — odpowiedział  inżyn ier  k o ­
palniany.

— Słusznie.  J e s t  członkiem sztok ­
holmskiego klubu żeglarskiego.

(D. c. n.)

R edaktor odpowiedzialny: J ó z e f  WolnicKi Wydawca.- S p ó łk a  „PRASA" z ogran. odpow.
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